
Społeczeństwo województwa k o sza I i ńskiego 
manifestuje na wiecach i zebraniach

Żądamy pokojowego 
zjednoczenia Niemiec 

i zniszczenia zapasów broni atomowej
W całym województwie koszalińskim, tak jak w całym 

kraju, odbywają się wiece i zebrania, na których miejscowe 
społeczeństwo manifestuje przeciwkc inspiratorom wskrze
szenia Wehrmachtu i decyzjom mającym na celu przygoto
wania i usprawiedliwienie wojny atomowej.

W Koszalinie, w sali Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej odbył się wiec, na który przybyli liczni mieszkańcy 
miasta. W skupieniu wysłuchali oni referatu wygłoszonego 
przez znanego uczonego - matematyka prof. dr Alfreda Kry
giera. Jego słowa o zdecydowanej woli narodów nit 
dopuszczenia do rozpętania nowej pożogi wojennej spotkały 
się z żywym oddźwiękiem na sali. Wznoszono okrzyki prze
ciwko podżegaczom wojennym, organizatorom nowego Wehr
machtu i tym, którzy chcieliby rozpętać wojnę atomową. 
V/ dyskusji zabierali głos liczni obywatele, dając w swych 
wypowiedziach wyraz zdecydowanego potępienia przez ma
sy pracujące naszego woje
wództwa wrogich zakusów na 
nasze ziemie i naszą pokojo
wą pracę. Następnie referent 
i profesor Akademii Medycz
nej w Warszawie prof. dr 
Aleksander Wigura odpowia
dali na liczne pytania doty
czące omawianych na wiecu 
problemów.

W miastami I wsiach nasze
go województwa rozpoczęły 
się również zebrania oraz od
czyty na tematy sytuacji mię
dzynarodowej, problemu nie
mieckiego, sprawy pokojowe
go wykorzystania energii ato
mowej itp. M. in. odczyty 
takie wygłoszone przez lekto
rów Ogólnopolskiego Komite
tu Frontu Narodowego odby
ły się w tych dniach w Słup
sku, Szczecinki:, Dygowie, 
pow. Kołobrzeg i Stanominie, 
pow. Białogard.

We wszystkich powiatach odbyły się już wspólne, rozsze
rzone posiedzenia prezydiów komitetów Frontu Narodowego 
i Obrońców Pokoju. W posiedzeniach tych brali liczny udział 
przedstawiciele szerokich rzesz społeczeństwa; np. w Biało
gardzie uczestniczyło w posiedzeniu około 100 osób. Aktyw 
społeczny tych komitetów szeroko dyskutował na posiedze
niach uchwały i dokumenty wiedeńskiej sesji Biura Swiato- 

twej -Rady Pokoju i omawiał szczegółowo wynikające z nich 
bieżące zadania. Na połączonym posiedzeniu komitetów w 
Siupsku nauczyciel Bednarski mówił np. *fl*STOlnitaeh nau
czycielstwa, o tym, co on sam będzie obecnie robił w swoim 
środowisku, aby ludzie jak najlepiej zrozumieli swoją., rolę 
w walce o pokój, którą toczymy wraz z całą postępową ludz
kością.

Na tej samej naradzie członek ZMP Feliks Wysocki mó
wił, że przed członkami organizacji staje zadanie wyjaśnia
nia młodzieży nurtujących ją jeszcze wątpliwości i niejasno
ści, dotyczących sytuacji międzynarodowej i 'wynikających 
z niej naszych aktualnych zadań.

(CZ)

Na zdjęciu: fragment manewrów wojsk krajów wcho
dzących w skład agresywnego bloku północno-atlan
tyckiego w Bclscn-Hohne.

wiosennym szczycie połowo 
wym załoga „Koł 29 " prze 
kioczyła już swoje półroczne 
zadania. Wysoko przekroczy 
ły plany kwartalne i w naj 
bliższych dniach zameldują 
także O wykonaniu planów 
półrocznych załogi następu
jących kutrów: ,,Koł 47" — 
szyper Mieczysław Sawicki, 
„Koł 28" — Kazimierz Mar 
kowicz, „Koł 31" — Alfons 
Jareczek, „Koł 46" — Anto 
ni Fleischer, „Koł 39”—Mie 
czysiaw Szmidt, „Koł 42" — 
Rudolf Mazur, „Koł 41" — 
Zenon Rybak, „Koł 49" — 
Antoni Karpiak, „Koł 48" — 
Stanisław Czajka, „Koł 38" 
— Stanisław Suchodół i 
„Koł 51" — Zygmunt Ber
nard.

Dzięki wydajnej pracy Za 
łóg pływających, kołobrzes
ka „Barka" wysunęła się-na 
przodujące miejsce w całym 
rybołówstwie morskim.

Plan miesięczny, „Barka" 
yrykonała do dnia 9 bm. w 
29 proc., „Korab" w 28 proc., 
a darłowski „Kuter" w 16 
proc.

Słaby wynik „Kutra" jest 
spowodowany dwudniowym 
przestojem jednostek w por" 
cie. Winę za to ponosi kapi 
lanat portu i |eqo instancja 
nadrzędna — Koszaliński U 
rząd Morski, które nie zadba 
ły o oczyszczenie portu ze 
spływającej kry i tym.' sa
mym dopuściły do zabloko
wania wejścia.

(w ł)

My o pokój nie prosimy- 
my pokoju żądamy!

Uchwała KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR 

o zmianach 
tv praktyce planouania w rolnictwie 

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała uchwałę Ko
mitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
„O zmianach W praktyce planowania w rolnictwie".
Uęhwala stwjerdza, że Pań

stwowy Komitet Planowania 
ZSRR, Ministerstwo Rolnic
twa i Ministerstwo Skupu 
ZSRR wykazały w praktyce 
planowania w rolnictwie sze
reg braków i popełniły poważ 
ne błędy. Dotychczasowy sy

stem planowania z jego nad
mierną centralizacją i wielką 
ilością wskaźników ustalanych 
dla kołchozów, MTS-ów i sow 
chozów nie odpowiadał potrze 
bom państwa. Takie odgórne 
planowanie spowodowało nie 
właściwą lokalizację upraw 
rolnych, utrudniało kołchozom 
bardziej właściwą organiza
cję hodowli, paraliżowało ini
cjatywę pracowników MTS.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR uważają za konieczne 
przejście do nowego sposobu 
planowania w kołchozach, któ 
rego punktem wyjściowym po

(Dokończenie na 2. sit )

Partie Bloku Demokratycznego 
Wielkiego Berlina 
witają z uznaniem 

apel Izby Ludowej NRD
BERLIN. Opublikowano tu ko

munikat o posiedzeniu Bloku De
mokratycznego Wielkiego Berli
na, które odbyto się 9 marca.

Antyfaszystowskie partie demo-

DZIŚ
w »GŁOS1E 
^TYGODNIA

FRANCISZEK FENIKOWSKI 
— Z cyklu: „Pomorie Zacho
dnie";

MIECZYSŁAW JASTRUN - 
Adam Mickiewici - poeta na
rodowy;

mgr ZDZISŁAW KAJAK - 
Zjawiska łydo i śmierci w przy 
rodzie żywej i martwej;

BARBARA OLSZEWSKA - 
Sztuka wałczącego Meksyku; 

oraz „Drzazgi Tygodnia".

Potężna fala protestów przeciw odbudowie 
Wehrmachtu ogarnęła całą Europę

POLSKA
WARSZAWA. 10 bm. w mic 

dzynarodowym dniu walki 
przeciwko wskrzeszaniu mili- 
taryzmu nicmieckiegn — na 
licznych wiecach i masowych 
zebraniach, lud pracujący na
szego kraju wyraził pełną soli 
darność z walką narodów świa 
ta przeciwko planom imperia
listów, którzy chcieliby po
nownie uzbroić katów Oświę
cimia, OraJour, Lidie, Dachau.

Uczestnicy licznych zebrań 
gorąco poparli -apel załogi hu
ty Haisnes-Saint Pierre we 
Francji domagający się zwoła 
nia europejskiej konferencji 
robotniczej przeciw remilitary 
zacji Niemiec. Załogi huty im. 
Lenina, „Ursusa", lubelskiej

100
JUBILEUSZOWE 

PRZEDSTAWIENIE✓

»Swiętoszka«
na koszalińskiej sienie

W dniu wczorajszym Państwo
wy Teatr Dramatyczny za Szcze
cina obchodził jubileusz 100 
przedstawienia sztuki Moliera 
„Świętoszek",

Setne przedstawienie „świę
toszka" odbyło się na koszaliń
skiej scenie.

Wykonawcom, jak również per
sonelowi technicznemu życzymy 
dalszej owocnej pracy.

kratyczne i organizacjo masowe 
wchodzące w skład Blcku Demo
kratycznego Wielkiego Berlina - 
stwierdza komunikat - wita:ą z 
uznaniem apel Izby Ludowej NRD 
do narodu niemieckiego. Niebez
pieczeństwo jakie stanowią dla 
Berlina, a zwłaszcza dla jego 
stref zachodnich uk‘ady paryskie, 
może być zażegnane jedynie w 
drodze aktywnej wołki wszystkich 
berllńczyków przeciwko tym ukła
dom.

Kierownictwa partii demokra
tycznych i organizacji masowych 
Wielkiego Berlina postanowiły i 
wspólnie z komitetami Frontu Nal*2 
rodowego Niemiec Demokratycz
nych niezwłocznie przystąpić do 
opracowania programu działa
nia w celu rozpoczęcia przygoto
wań do przeprowadzenia ogólno- 
niemieckiego referendum ludo
wego w sprawie pokojowego zjed 
Boczenia kraju.

FSC im. Bolesława Bieruta, 
Stoczni Gdańskiej i wielu in
nych uchwaliły teksty listów 
do ludzi pracy we Francji, 
Niemczech i innych krajach z 
zapewnieniem, że cały naród 
polski nadal zdecydowanie 
walczyć będzie o pokój i bez
pieczeństwo zbiorowe wszyst
kich narodów — przeciw dzie 
leniu Europy na dwa wrogie 
obozy, przeciw próbom two
rzenia odwetowej armii w 
Niemczech zachodnich.

Ponad 4 tys. górników, hut
ników, kolejarzy, metalowców 
Górnego Śląska zgromadził 
potężny wiec protestacyjny, 
który odbył się w Hali Parko
wej w Stalinogrodzie.

„My, górnicy śląscy — mówi 
twardo przodownik pracy z ko 
palni „Pstrowski", Julian Wój
cik — nie zawiedziemy w wal 
ce przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich; naszą 
odpowiedzią będą dodatkowe 
tonv węgla, zwiększające ob
ronność i potęgę naszego kra
ju".

Do estatniego miejsca wypeł 
nili salę zakładowego domu 
kultury pracownicy huty „Po
kój". Wznoszą się potężne a- 
krzyki:

„Precz z militaryzmem nie
mieckim!", „Żądamy zniszcze
nia i zaprzestania produkcji 
broni masowej zagłady i", 
„Niech żyje pokój!". Nie milk
nące owacje towarzyszą sło
wom przewodniczącego Zarzą
du Głównego Zw. Zaw. Hutni 
ków, posła Józefa Kieszczyń- 
skiego, gdy stwierdza on;

ZWIĄZEK RADZIECKI
MOSKWA. W Sali Kolum

nowej Domu Związków Zawo
dowych odbyło się 10 bm. z u- 
działem około 2 tysięcy osób 
zebranie poświęcone między
narodowemu dniowi walki 
przeciwko układom paryskim 
i wskrzeszeniu militaryzmu nie 
mieckiegc.

Zebranie zagaił przewodni
czący Moskiewskiej- Obwodo
wej Rady Związków Zawodo
wych W. I. Krostianikow.

Międzynarodowy dzień walki 
przeciwko ukłedom paryskim i

FRANCJA
PARYŻ. „Humanite" poświę 

ca-artykuł wstępny międzyna
rodowemu dniowi walki prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

„Humanite" piszc m. in.: 

„Wzmacniając potęgę naszej 
ojczyzny, wzmacniamy zara
zem siły obozu pokoju".

„Myr robotnicy i inżyniero
wie największej huty w Pol
sce — huty im. Lenina, zebra
ni na masówce, pozdrawiamy 
Was i całą klasę robotniczą 
Francji — czytamy w uchwało 
nym przez stalowników liście 
do załogi stalowni Halsnes- 
Saint Pierre. — Zagrażał nam 
zawsze ten sam wróg. Do
świadczenie uczy nas, że współ 
praca między najbardziej na
rażonymi na agresję military
zmu niemieckiego krajami — 
— Francją i Polską — może 
niebezpieczeństwo to odwró
cić i przekreślić".

Robotnicy „Ursusa" uchwali 
li tekst listu do robotników za 
kładów Vereinigte Deutsche 
Metallwerke A. G. we Frank
furcie n/Menem, w którym 
ślą gorące pozdrowienia i za
pewnienia solidarności w wal 
ce przeciw wskrzeszaniu mili 
taryzmu niemieckiego.

Próby odradzania przez Im
perialistów militaryzmu nie
mieckiego w mocnych słowach 
piętnowali zebrani na masów
ce przedstawiciele wieloty
sięcznej załogi Stoczni Gdań
skiej.

Zabierają głos — młody 
stoczniowiec Józef Chmiel, se
kretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. Mi 
talowców — Józef Rembecki 1 
inni. Wszyscy oni wyrażają 
to samo żądanie: Precz zo 
wskrzeszeniem militaryzmu. 
niemieckiego, precz z przygo
towywaniem wojny atomowej.

wskrzeszeniu militaryzmu nie
mieckiego — stwierdził mówca 
— będzie doniosłym wkładem 
do sprawy spotęgowania na ca 
łym świecie ruchu na rzecz 
pokoju. Ludzie radzieccy wrez 
ze wszystkimi narodami Euro
py dają dziś wyraz swej zde
cydowanej woli walki przeciw 
ko przygotowywaniu nowej 
wojny Ludzie radzieccy nic 
mają i nie mogą mieć innego 
celu prócz dążenia do pokoju, 
do dalszego rozwoju ekonomiki 
i kultury swego kraju.

Pozdrawiamy robotników, 
którzy zwierają dziś swe sze
regi w jednolitym froncie wal
ki o ich wspólne interesy, wal 
ki przeciwko tym, którzy pra- 

(Dokończenie na 2 str.)

Odpowiadając na apel Wo 
jewódzkiego Komitetu Fron 
tu Narodowego, wzywający 
znasy pracujące Ziemi Kosza 
lińskiej do uczczenia czy
nem produkcyjnym X roczni 
cy wyzwolenia Ziemi Kosza 
lińskiej z hitlerowskiej nie 
woli, rybacy naszych przed 
siębiorstw połowowych pod 
jęli szereg zobowiązań. Jed
nym z najważniejszych było 
zobowiązanie wykonania pla 
nu kwartalnego do 18 mar
ca. Dzięki pełnej mobilizacji 
wszystkich rybaków w Ko
łobrzegu do terminowego 
wykonania tego ambitnego 
j trudnego zobowiązania, dv 
rekcja „Barki" mogła w 
dniu 8 bm., a więc 10 dni 
przed terminem złożyć 
dumny meldunók: „W 
dniu 8 marca tj. 23 
dni przed terminem ryba
cy kołobrzeskiej bazy wy
konali plan połowowy, za 
pierwszy kwartał w 104 
proc."

Dyrekcja wyróżniła za 
szczególną ofiarność w wal
ce o wykonanie planu ząlo 
gi kutrów: „Koi 29" i szvp 
rem Janem Małolepszym i 
„Kol 28",' z szyprem Kazi
mierzem Markowiczem. Za 
Ich przykładem także załogi 
Innych kutrów prowadziły 
nocne zaciągi na łowiskach 
kołobrzeskich w kwadratach 
CH-4-6, osiągając wyniki w 
granicach 10 — 13 ton ryby 
z jednego dnia 1 nocy.

Dzięki wyteżonef nracy w Nasze gołębie pokoju. (Rys. Karol Baraniecki)



V Uchwała KC KPZR
i Rady Ministrów ZSRR

o zmianach
w praktyce planowania w rolnictwie

(Dokończenie z 1 sir.)

winna być globalna produkcja 
towarowa. Planowanie pro
dukcji rolnej powinno zaczy
nać się bezpośrednio w kołcho 
zach (wspólnie z MTS-ami) i 
w sowchozach oraz powinno 
uwzględniać najlepsze wyko
rzystanie użytków rolnych.

Biorąc pod uwagę, że kołcho 
zy dostarczają państwu z tytu 
łu dostaw obowiązkowych, o- 
płat w naturze i skupu tylko 
część wytwarzanej przez sie
bie produkcji rolnej, a znacz
na jej część pozostaje do ich 
dyspozycji, nowy sposób pla
nowania da kołchozom więk
szą możliwość przejawiania 
inicjatywy gospodarczej w 
dziedzinie wykorzystania re
zerw produkcji kołchozowej.

Przyczyni się to do pobu
dzenia inicjatywy kołchoźni
ków, pracowników MTS-ów i 
sowchozów w dziedzinie dal
szego rozwoju gospodarki rol
nej, do zwiększenia odpowie
dzialności kołchozów, MTS-ów 
1 sowchozów za produkcję ar
tykułów rolnych w ilościach 
potrzebnych państwu, a więc 
i całemu narodowi radzieckie
mu.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR postanawiają, że pań
stwowy plan rozwoju rolnic
twa, zatwierdzany przez Radę 
Ministrów ZSRR, będzie prze
widywał ogólny rozmiar do
staw artykułów rolnych i ho
dowlanych w ilościach ząpew 
niających zaspokojenie zapo
trzebowania ze strony ludnoś
ci na artykuły spożywcze, a ze 
strony przemysłu — na surow 
ce rolnicze oraz będzie przewi 
dywał zakres prac wykonywa 
nych w kołchozach przez ośrod 
ki maszynowo-traktorowe.

Zgodnie t planem państwo
wym — stwierdzą, uchwała —* 
zadania na rok przy,szły powip 
ny być doprowadzane do koł
chozów i MTS-ów najpóźniej 
do dnia 1 września br.

Uchwała podkreśla, że przy 
opracowywaniu planów roz
woju gospodarki społecznej 
kołchozy powinny opierać się 
na zasadzie konieczności ma

Zakończył się II etap
V Międzynarodowego Konkursu 

im. F. Chopina
WARSZAWA. 11 bm. ostatni 

dzień II etapu V Międzynarodowe
go Konkursu im. Fryderyka Chopi
na upłynął pod znakiem ożywio
nych dyskusji. Zarówno w kulua
rach jak i na sali koncertowej Fil 
harmonii Norc.owcj toczono gorq 
ce spory na temat, którzy z ucze
stników konkursu przejdą do III 
etapu I zdobędą zaszczytne na
grody.

W godzinach przedpołudnio
wych wystąpili gorąco przyjmowa 
ni przez publiczność: Naum 
Sztarkman (ZSRR), Kiycko Tanaka 
(Japonia) i Tamas Vasory (Wę
gry).

W godzinach popołudniowych 
grali serdecznie oklaskiwani: 
Alain Bernhelm (Francja), Oscar 
Gacitua (Chile) oraz ostatni czło
nek polskiej ck'py konkursowej 
— Andrzej Czajkowski.

Po zakończeniu II etapu konkur 
su, w celu przyspieszenia prae 
Jury, rozpoczęły się w gmachu 
Filharmonii Narodowej posiedze

ksymalnego i intensywnego 
wykorzystania wszystkich u- 
żytków rolnych jako podsta
wowego bogactwa kołchozów 
i zwiększenia produkcji odpo
wiednio. do konkretnych wa
runków glebowo-klimatycz
nych i gospodarczych.

Uchwała głosi następnie, że 
opracowane wspólnie z MIS 
plany zasiewów i plany rozwo 
ju hodowli powinny być oma
wiane i zatwierdzane na ogól
nych zebraniach kołchoźni
ków.

Uchwała określa również no 
wy sposób planowania prac w 
MTS-ach.

Uchwała zobowiązuje Pań
stwowy Komitet Planowania 
ZSRR do skupienia uwagi na 
planowaniu w rolnictwie, na 
opracowaniu planów perspek
tywicznych, na prawidłowej lo 
kalizacji produkcji rolnej w 
zależności od stref gospodar
czych i warunków naturalnych 
i geograficznych kraju, na bi 
lansowym powiązaniu rozwo
ju rolnictwa z innymi działa
mi gospodarki narodowej.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR uważa 
ją — stwierdza w zakończe
niu uchwała — że nowy spo
sób planowania umożliwi 
wszystkim kołchozom i sowcho 
zom lepsze wykorzystywanie 
użytkowanej przez nie ziemi i 
radykalne zwiększenie pro£u:< 
cji artykułów rolniczych i ho
dowlanych.

Twórcza inicjatywa kołchoż 
ników, pracowników MTS-ów 
i sowchozów w dziedzinie ple 
nowania rolnictwa przyczyni 
się do wykonania w jak naj
krótszym terminie ogólnona
rodowego zadania, a mianowi 
cie radykalnego rozwoju rol
nictwa, do zapewnienia krajo 
wi w dostatecznej ilości Chle
ba,’ mlłfśa, 'mleka, ziemniaków, 
warzyw i'innych artykułów 
rolniczych oraz do zaspokoje
nia całkowitego zapotrzebowa 
nia przemysłu na surowce.

Uchwałę podpisali: Sekre
tarz Komitetu Centralnego 
KPZR N. S. Chruszczów i 
Przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR N. A. Bułganin.

nia dwóch komisji skrutacyjnych. 
Posiedzenie plenum jury, które 
^kwalifikuje planistów do 
III etapu konkursu rozpocznle ob
rady w sobotę 12 marca. Tego 
dnia ogłoszono zostaną oczekiwa 
Tie z ogromnym' zainteresowaniem 
wyniki II etapu konkursu.
• Należy przypomnieć, że do III 
etapu konkursu zostaną dopusz
czeni tylko ci uczestnicy, którzy 
otrzymają w II etapie przeciętną 
minimum 18 punktów.

Potężna fala protestów 
przeciwko odbudowie Wehrmachtu 

ogarnęła całą Europę
(Dokończenie z 1 str.) 

gną uzbrojenia Niemiec krup- 
pów i adenauerów, walki prze
ciwko układom londyńskim i 
paryskim.

W całej Francji odbyły się 10 
marca manifestacje protesta
cyjne przeciw układom pary
skim. W wielu zakładach pra
cy odbyły się krótkotrwale 
strajki, m. in. w fabryce „Sau- 
rer', w stoczni w Port-de- 
Bouc, w fabryce Alsthon w St. 
Quen. Robotnicy zakładów „Re 
nault“ zorganizowali wielki 
wiec pod hasłem jedności dzia 
łania klasy robotniczej.

Cechą charakterystyczną ma 
nifestacji, jakie odbyły się we 
Francji, jest udział wielu dele
gacji ludzi pracy z Niemiec.

Liczne delegacje ludzi Drą

„Naród chiński podpisując Apel Wiedeński wyraża 
wdzięczność rządowi radzieckiemu za pomoc 
w wykorzystywaniu energii atomowej dla celów 
pokojowych"

200 min. podpisów pod Apelem Wiedeńskim 
zebrano dotąd w Chińskiej Republice Ludowej

PEKIN. Na konferencji pra 
sowej, która odbyła się w Pe
kinie 11 marca przedstawi
ciel ogólnochińskiego komite
tu zbierania podpisów pod Ape 
lem Biura Światowej Rady 
Pokoju złożył sprawozdanie ? 
przebiegu kampanii w Chiń
skiej Republice Ludowej.

Do dnia 10 marca, to jest w 
ciągu 25 dni od rozpoczęcia 
kampanii, apel podpisało 
194 879 988 osób. W miastach 
wielkich i średnich podpisy 
pod apelem złożyło 80 proc 
mieszkańców. W Pekinie ze
brano 2 750 000 podpisów, w 
Szanghaju — 5 400 000, w Tien 
tsinie — 2 400 000.

Obecnie kampania rozwinę 
ła się w rejonach wiejskich. 
Według dotychczasowych da-

Propaganda 
amerykańska 
rozpętała 
kampanię pogróżek 
pod adresem ChRL

NOWY JORK. Przemówie
nie radiowe Dullesa z 8 mar
ca br. posłużyło propagan
dzie amerykańskiej do rozpę
tania na jeszcze większą ska
lę kampanii szantażu przeciw 
ko Chińskiej Republice Ludo
wej. Prasa amerykańska i ko 
mentatorzy radiowi uwypu
klają te fragmenty oświadczę 
nia sekretarza stanu, które 
zawierały bezpośrednie pogróż 
ki pod adresem ChRL i wszy
stkich miłujących pokój naro 
dów Azji.

Obok jednak bałwochwal
czych wypowiedzi na temat 
pogróżek Dullesa rozlegają się; 
również głosy trzeźwe, które 
ostrzegają przed poważnym 
niebezpieczeństwem, jakie kry 
je w sobie awanturnicza poli
tyka Stanów Zjednoczonych.

• LONDYN
Ambasada Arabii Saudyjskiej 

w Londynie ogłosiła oiwtaci- 
czs::-', stwierdzające, te król 
Arabii Saudyjskiej poparł pro
pozycje Syrii i Egiptu utwo
rzenia paktu bezpieczeństwa 
krajów arabskich.

• RZYM
Właściciele 361 kopalń siar

ki na Sycylii zapowiedzieli, łe 
20 bm. zamkną swe kopalnie, 
ponlewat rząd nie udzielił kre 
dytu na Ich rozbudowę. Właś
ciciele utrzymują, te na sku
tek spadku cen siarki na ryn
ku światowym nie mogą kon
kurować z kapitalistami ame
rykańskimi. Tysiącom górni
ków grozi więc długotrwale 
bezroboeie.

cy Francji udały się do Nie
miec.

Czechosłowacja
PRAGA. Masy pracujące Cze 

chosłowacji obchodziły m'ędzy 
narodowy dzień walki przeciw 
ko układom paryskim i wskree 
szaniu milltaryzmu niemiec
kiego. W miastach i wsiach 
odbyły się wiece, zebrania i po 
gadariki, których uczestnicy 
potępili plany imperialistów, 
zm erzające do remilitaryzacji 
.Niemiec zachodnich.

Austria
WIEDEŃ. Dnia 10 marca od- 

by‘a się w Wiedniu demonstra
cja mas pracujących. Grupa 
demonstrantów niosła wielki 
hełrn niemiecki owinięty szar
fą, na której widniał na
pis:

' nych. w prowincji Szantung 
, zebrano już ponad 22 000 000 
i podpisów. W Seczuanie — 
121 000 000. W prowincjach Hei- 
i lungkiang i Szansi apel podpl 
' sało przeszło 50 proc, ludno- 
' ści.

Apel podpisują obywatele 
I należący do różnych warstw 
społecznych, mniejszości na
rodowych, ludzie o różnych 
przekonaniach religijnych. 
Czynny udział mieszkańców 
Chin w tym ruchu ogarniają-

Obca nam jest polityka Churchilla - 
rzecznika zbrojeń atomowych 

Wiec protestacyjny w Londynie
LONDYN. 10 bth. angiel

skie organizacje pacyfistyczne 
zorganizowały w Londynie 
wiec protestacyjny przeciw

ko uchwale rządu angielskie
go w sprawie produkcji bom-

Oświadczenie rządu czechosłowackiego 
w sprawie 

działalności komisji nadzorczej 
państw neutralny eh w Korci

PRAGA. Czechosłowacka A- 
gencja Telegraficzna opubliko
wała oświadczenie, w którym 
wyjaśnia stanowisko rządu 
Czechosłowacji w sprawie dzia 
łalności komisji nadzorczej 
państw neutralnych w Korei.

27 stycznia — głosi oświad
czenie — rządy Szwecji i 
Szwajcarii skierowały do rzą
du Chińskiej Republiki Ludo
wej i Stanów Zjednoczonych 
memorandum poświęcone pra
cy komisji nadzorczej państw 
neutralnych w Korei.

W memorandum tym oba 
rządy oświadczają, że liczyły 
ono na ograniczony czas trwa
nia działalności komisji i dla
tego proponują, aby zlikwido
wać komisje, nadzorczą państw 
neutralnych w Korei, a w wy
padku, jeśli to jest niemożliwe,

„13 marca 1938 roku Wehr
macht okupował Austrię, dziś 
Wehrmacht znowu zagraża 
Austrii".

Belgia
BRUKSELA. Dziennik „Dra- 

peau Rouge“ zamieścił artykuł 
wstępny na temat międzyna
rodowego dnia walki przeciw
ko układom paryskim i wskrze 
szaniu militaryzmu niemiec
kiego. Dziennik wzywa belgij
skie masy pracujące do wzmo
żenia walki, by nie dopuścić 
do uzbrojenia Niemiec zachod
nich. Zorganizowane 10 marca 
wiece i manifestacje — pisze 
„Drapeau Rouge" — przyczy
nią się do rozwinięcia na ca
łym świecio kampanii przeciw 
ko groźbie wojny atomowej, na 
rzecz powszechnej redukcji 
zbrojeń, na rzecz pokoju

cym cały naród, jest wyrazem 
protestu przeciwko stosowa
niu broni atomowej, przeciw
ko agresywnym planom impe
rializmu amerykańskiego.

Przedstawiciel ogólnochiń
skiego komitetu zbierania pod 
pisów pod Apelem Wiedeń
skim podkreślił, że naród chiń 
ski podpisując apel, wyraża 
wdzięczność rządowi radziec
kiemu za pomoc Chinom w 
wykorzystywaniu energii ato
mowej dla celów pokojowych

by wodorowej oraz przeciw
ko przygotowywaniu wojny 
atomowej.

Członek parlamentu — la- 
bourzysta E. Hews wystąpił z 
ostrą krytyką pod adresem 
Churchilla jako rzecznika 
zbrojeń atomowych. Hews 
stwierdził, że im więcej bę
dzie się produkować broni 
termojądrowej, tym większa 
będzie groźba wojny.

Inny członek Izby Gmin — 
labourzysta V. Waits wezwał 
zebranych, aby domagali się 
od parlamentu podporządko
wania się woli wyborców i u- 
chwalenia zakazu produkcji 
bomb wodorowych w Anglii.

Uczestnicy wiecu wysłali 
do Churchilla pismo, w któ
rym domagają się zakazu uży 
cia bomby wodorowej i ato
mowej.

zredukować liczbę członków 
komisji.

Oświadczenia podkreśla da
lej, żć rządy Szwecji i Szwaj
carii nie po raz pierwszy za
bierają głos w sprawie działal
ności wspomnianej komisji i że 
rząd USA wyzyskuje ich o- 

f świadczenie, aby domagać się 
likwidacji komisji.

iiząd czechosłowacki — gło
si dalej oświadczenie — wypo
wiedział swój pogląd w sprawie 
komisji nadzorczej państw neu 
tralnych w Korei jeszcze w 
dniu 6 sierpnia 1954 r. Układ 
rozejmowy powołał do życia 
komisję nadzorczą państw neu 
tralnych w Korei i określił 
zakres jej działalności. Wszel
kie zmiany w jej składzie wy
magają zgody obu stron.

Rząd Czechosłowacji jest w 
dalszym ciągu gotów wykony
wać wszelkie zobowiązania, ja
kie wziął na siebie wysyłając 
swego przedstawiciela do ko
misji. Jest on przekonany, że 
w interesie pokoju — nie na
leży likwidować ani ograni
czać działalności komisji nad
zorczej państw neutralnych w 
Korei, dopóki nie zostanie o- 
siągnięte pokojowe uregulowa 
nie problemu koreańskiego w 
drodze porozumienia między 
zainteresowanymi stronami. Co 
się tyczy propozycji rządów 
szwedzkiego i szwajcarskiego, 
zmniejszenia liczby członków 
komisji, to sprawa ta może być 
rozwiązana przez samą komi
sję. Wszelkie zmiany muszą 
być całkowicie zgodne z ukła
dem rozejmowym i nie powin
ny utrudniać komisji wykony
wania funkcji, do jakich zo
bowiązał ją układ.

Obowiązkiem wszystkich 
państw — członków komisji 
nadzorczej państw neutralnych 
jest bezstronnie i w drodze 
wzajemnego porozumienia roz
wiązywać zadania, jakie wzięli 
na siebie i w ten sposób nie do 
puścić do wznowienia wojny w 
Korei.

Rozszerzenie
polsko-węgierskiej 
współpracy w zakresie 
przemysłu 
maszynowego

WARSZAWA. W Budapeszcie 
obradowała komisja współpracy 
gospodarczej w zakresie przemy
słu maszynowego Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

W wyniku obrad, które przebie
gały w przyjaznej atmosferze, 
postanowiono pogłębić i rozsze
rzyć współpracę gospodarczą w 
różnych dziedzinach przemysłu 
maszynowego obu krajów.

Interesy Włoch 
i pokoju 
wymagają 
odrzucenia 
układów paryskich

RZYM. Dnia 10 bm. w de
bacie nad sprawą ratyfikacji 
układów paryskich w senacie 
włoskim zabierali głos spra
wozdawcy. Z ramienia większo 
ści rządowej przemawiał „nie
zależny" deput<^vany Cador- 
na, z ramienia opozycji — ko
munista Spano.

Deputowany Spano zwrócił 
uwagę na fakt, że plan stwo
rzenia unii zachodnio-europej
skiej cieszy się całkowitym po 
parciem przede wszystkim ze 
strony faszystów we Wło
szech. Podkreślił on, że przy
stąpienie Włoch do unii zacho
dnio-europejskiej pozbawi 
jo samodzielności w dziedzinie 
politycznej i wojskowej i mo
że automatycznie wciągnąć 
Włochy do wojny. Interesy 
Włoch i pokoju wymagają — 
oświadczył w zakończeniu Spa 
no — odrzucenia układów pa
ryskich, wymagają zasadniczej 
zmiany włoskiej polityki za
granicznej. Włochy powinny po 
pierać wgzelkię posunięcia, kt^ 
rę.zmierzają do osłupienia na
pięcia w stosunkach' niiędży- 
narodowych.

W godzinach wieczornych mi 
nister spraw zagranicznych 
Martino odpowiadał uczestni
kom dyskusji. Usiłował on 
wbrew oczywistym faktom u- 
zasadnić udział Włoch w blo
kach militarnych montowa
nych przez Stany Zjednoczone.

Przejazd królowej 
Elżbiety belgijskiej 
na Konkurs 
Chopinowski

WARSZAWA. W związku z za
proszeniem wystosowanym przez 
komitet V Międzynarodowego Kon
kursu im. Fr. Chopina do królo
wej Elżbiety belgijskiej, znane] 
miłośniczki i krzewicielki muzyki, 
PAP dowiaduje się, ź» królowa 
Elżbieta przyjęta zaproszenie, za
powiadając swój przyjazd do 
Warszawy na końcowy etap kon- 
kuriu.

Presja USA 
na Francję

NOWY JORK. Agencja As
sociated Press donosi, że w 
Waszyngtonie „zaplanowano 
zwołanie konferencji przedsta
wicieli USA, Anglii i Francji 
w sprawie Indochin". Konfe
rencja ta miałaby się odbyć 
28 marca, a celem jej jest „ko
ordynacja polityki trzech mo
carstw w kwestii Indochin".

Jak wynika z doniesień a- 
gencji Associated Press, Stany 
Zjednoczona wyrażają nieza
dowolenie z obecnej polityki 
Francji wobec Indochin i do
magają się jej zmiany. Pod
stawowym problemem — 
stwierdza agencja — są poważ 
no rozbieżności między Stana
mi Zjednoczonymi a Francją, 
dotyczące prób Francuzów w 
kierunku osiągnięcia porozu
mienia w sprawach gospodar
czych z rządem Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej. Se 
kreterz stanu Dulles w czasje 
swego pobytu w Bangkoku „u- 
dzielił upomnienia" francuskie 
mu przedstawicielowi w tej 
sprawie. Według Associated 
Press, Stany Zjednoczone do
magają się, aby Francja zaprze 
stała wszelkich rokowań z 
Wietnamską Republiką Demo
kratyczną.

Ruch strajkowy 
we Włoszech

RZYM. 10 bm. roipocząt się 
strajk robotników zagłębia wę
glowego „Suleis" (Sardynia) na 
znak protestu przeciwko decyżjl 
dyrekcji koncernu „Carbosarda", 
która postanowiła zwolnić 1 500 
górników. „Carbosarda" zatrud
nia ogółem 10 tysięcy robotników.



PO WSI rozeszła się wia 
domość, że członkowie 
prezydium chodzą od 

chaty do chaty i coś tam spraw 
dzają. Znaleźli się też i tacy, 
którzy nie omieszkali wykorzy 
stać tego — dla rozpuszczenia 
plotek:

— Liczą wszystkie świnie 
krowy a nawet jajka. Na wios 
nę wszystko zabiorą. Widzicie, 
taką radę wybraliście.

Ale plotka, jak plotka — ma 
krótkie nogi. A tym krótsze im 
jest bzdurniejsza.

Radni zaglądali rzeczywiście 
do niektórych gospodarzy, do 
niektórych spółdzielń. Intereso 
wali się wieloma sprawami — 
jak kto mieszka, komu co po
trzeba, kto ma jakieś 'skargi — 
postarają się poir,óć. Najwięcej 
jednak interesowała Ich sprawa 
wiosennych siewów. Aż się nie 
którzy dzi,Wrli,

— Go wy — mróz dopiero 
bierze/na dobre, słońce ani myś 
li o,.'swojej robocie, a wy tu z 
siewami?

Na takie gadki mieli jedną 
odpowiedź,: „Dobry gospodarz 
wstaje wczesnym rankiem'”'.

Tak więc gdzieś już pod ko
niec stycznia, kiedy poznano te 
ren i jego potrzeby — zaznajo 
miono się dokładniej z sytuacją 
»,na dzisiaj" — zwołano spec
jalne posiedzenie prezydium. O 
mówiono na nim — w protokó 
le jest to wyraźnie zaznaczone 
— przygotowanie do wiosennej 
kampanii* siewnej. Iłu radnych 
głos zabierało w dyskusji, do 
której godziny się posiedzenie 
przeciągnęło — nie będziemy 
podawać.

Zanotujemy jednak o czym 
mówiono — oczywiście pod u- 
wagę bierzemy sprawy tylko 
najbardziej istotne. Posłużymy 
się zresztą protokółem.

ad 1 .Moim zdaniem 
już dzisiaj trzeba by 

rozpocząć rozmową ze spółdziel 
niami i z chłopami indywidua! 
nymi na'tema! zagospodarowa
nia odłogów. Mamy ich prze
cież w gromadzie czterysta ha 
— a wptyd będzie dla radnych 
i dla całej gromady, jeżeli nie 
zostaną one zagospodarowane".

ad 9 —„-O ilemiwlado 
mo GOM do te) po 

ry zwleka z rozpoczęciem na 
całą parą remontów maszyn Se 
wnych. Trzeba będzie zobowią
zać kierownika i pogadać z za 
łogą. W lutym może być za pói 
no — jak w zeszłym roku".

8'.] 3 — Proponulę
sprawdzić czy gmin 

na spółdzielnia myśli o zabez
pieczeniu się w nawozy, czy 
PGR-y odesłały próbki nasion 
do stacji kwalifikacyjnych, zo
rientować się dokładnie jak w o 
góle przedstawia się sprawa 
ziarna siewnego w spółdziel
niach".

Protokół ma dwie i pół stro 
ny — ujmuje sprawy rzeczowo, 
po gospodarsku.

Pamiętajmy o nim — robimy 
bowiem skok w czasie.

* * *

Koniec lutego 1955 roku. 
Czas dzielący od wyjścia w po
le wielu gospodarzy liczy już 
na tygodnie, niektórzy nawet 
na dni — ale nie przesadzajmy. 
W siedzibie Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Ostrowicach 
(pow. Drawsko) ruch niecodzien 
ny. Jutro sesja! Przewodniczący 
prezydium tow. Franciszek Sech 
prosto z głowy i częściowo z 
zeszytu dyktuje maszynistce 
sprawozdanie. Pomagają mu — 
dorzucając to i owo — członko 
wie prezydium. I wyobraźcie so 
bie, że w takiej to właśnie górą 
cej chwili przybywają dziennika 
rze. Czujemy, że za chwilę prze 
wodniczący, patrzący na nas 
wielkim zezem — zapyta: ,,wię 
cej was matka nie miała”?

Ale jakoś się opanował, mo 
że dlatego, że siedzieliśmy ci
cho na stronie, aby nie przesz 
kadzać. Słyszeliśmy jednakże 
wszystko.

Przeczytajcie, cośmy sobie 
siedząc tak i słuchając dyktan 
da przewodniczącego, zapisali.

„...likwidacja odłogów na te 
renie naszej gromady nie prze 
biega pomyślnie. Dotychczas tył 
ko na ich zagospodarowanie za 
warła umowę spółdzielnia Jele 
nino i chęć w tym kierunku 

okazali spółdzielcy z Donato- 
wa..."

.... opornie idzie rozprowadzę 
nie nawozów sztucznych w na
szej gromadzie. Spółdzielnie 
produkcyjne ociągają się z ich 
kupnem".

„...można mleć poważne pre
tensje do Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa w Drawsku, który do 
tej pory nie otworzył kredytów 
na zakup nawozów dla spół
dzielń produkcyjnych..."

Żeby nie przeciążać czytel
nika zbyt długimi wywodami, 
poinformujemy krótko o wa
żniejszych, usłyszanych jesz
cze sprawach.

A więc, w gromadzie Ostro
wice nienajlepiej przebiega 
zarówno zaopatrzenie jak i roz 
dział ziarna siewnego, wie
le pozostawia do życzenia 
sprawa kontraktacji roślin o- 
leistych... Aż z ulgą i z przy
jemnością słuchało się o 
tym, że GOM już w końcu lu
tego prawie że całkowicie u- 
kończył remonty maszyn i za 
warł wiele umów na wypoży
czanie sprzętu chłopom gospo 
darującym indywidualnie.

Ale co to wszystko ma zna 
czyć? — zapyta czytelnik. Ty 
le czasu upłynęło od tego pierw 
szego zebrania. O takie pytan e 
nam właśnie chodzi. Pó to pro
siliśmy, by zapamiętać treść pro 
tokółu tego pierwszego zebrania. 
Konfrontując bowiem te dwie 
daty — wskazać chcemy na pe 
wne przyczyny, nie, nie zupeł
nej nieudolności członków pre 
zydium, ale bądź co bądź bra
ków efektywnych wyników ich 
pracy.

Poważna przyczyna leży w 
tym — że cały wózek z robo
tą ciągnęło samo prezydium ra
dy. Towarzysze rozmieniali się 
na drobne. Wszędzie byli sami. 
I w GOM-ie, i w poszczególnych 
wsiach, i spółdzielniach produk
cyjnych, PGR-ach i GS-ie. Czyż 
można im brać to za złe? Nie. 
Ale to im trzeba wziąć za złe, że 
stracili w tym całym nawale 
pracy wiarę, jak to się mówi, w 
prostych ludzi, w tych, przez któ 
rych zostali wybrani, którzy 
przecież jeszcze przy omawia
niu programów wyborczych do 
magali się tego, by nie pomi
jać ich w pracy, by się we 
wszystkich sprawach radzić, do 
nich się odwoływać.

Chodzili przecież od zagrody 
do zagrody, od obejścia do obej 
ścia. Chodzili, prawda. Ale czyn 
ności swe ograniczyli do kon
troli roboty sąsiadów, nie sta 
rając się wciągnąć ich do akty 
wnej z sobą współpracy.

Dlatego w usunięciu usterek 

WOJEWÓDZKI Zarząd Przemy
słu Terenowego w Koszali
nie kieruje pracą kilkudzie

sięciu zakładów produkcyjnych roz
sianych po całym naszym wojewódz
twie. Asortyment ich produkcji jest 
różnorodny. W zakładach tych pro
dukuje się wozy gospodarskie, pie
cyki kaflowe, meble, cukierki itd. 
Da prawidłowego kierowania tak 
różnorodną produkcją potrzebny 
jest cały sztab wykwalifikowanych 
pracowników, przede wszystkim apa 
rat inżynieryjno-techniczny.

Tymczasem w naszym przemyśle 
terenowym nie ma ani jednego inży
niera.

Wydaje to się niemal paradok
sem. A jednak tak jest. Dlaczego?

ŚLAD WIEDZIE DO 
MINISTERSTWA...

NIEDAWNO zdarzył się nastc.pu- 
jący fakt.

Przedstawiciel WZPT zwracając 
się do Ministerstwa Przemysłu Drób 
nego i Rzemiosła z prośbą o przy
dzielenie kogoś na nie obsadzone 
dotąd stanowisko naczelnego inży
niera WZPT uzyskał od dyrektora 
D-partamcntu Kadr Ministerstwa 
Przemyślu Drobnego i Rzemiosła 
tow. Gawlickiego obietnicę, że w naj 
bliższym czasie do Koszalina zosta
nie skierowany odpowiedni facho
wiec. Chodzi tylko o mieszkanie. 
Kwestia ta została więc załatwiona 
i koszaliński WZPT otrzyma! do dy
spozycji 3-pokojowc mieszkanie na 
„Starówce", które należało zająć do 
15 marca, tak jak zadecydowało 
Prez. Woj. RN. O fakcie tym zawia
domi! tow. Gawlickiego telefoniczni'- 
przedstawiciel WZPT. Odpowiedź 
jego była co najmniej dziwna.

i trudności niedużo pomogły 
aż trzy przeprowadzone w tym 
okresie czasu posiedzenia pre
zydium Nie mogły pomóc, bo 
nie uogólniało się na nich wnio 
sków mieszkańców gromady, 
nie znano bowiem tych wnios 
ków dostatecznie. Bo podejmo
wało się decyzje bez współu
działu tych o których pracy 
się decydowało. Przy tym 
zapomniano przede wszyst
kim o tak ważnej sprawie jak 
pełne uruchomienie i dopilnowa 
nie pracy poszczególnych ko
misji rady, o wciągnięciu do 
aklywnej pracy wszystkich rad 
nych z tejże gromady.

Nie chcielibyśmy jednak, aby 
na podstawie naszych twierdzeń 
czytelnik wyrobił sobie złe zda 
nie o członkach prezydium 
GRN w Ostrowicach. To by by
ło krzywdzące dla nich. Są to 
ludzie ofiarni, dobrzy gospoda
rze — pragnący jak najlepiej. 
Brakowało im jednak pomocy 
i poszli trochę nie w tę stronę 
w którą pójść powinni.

A skąd pomocy tej mieli do 
świadczyć? Przede wszystkim 
od organizacji partyjnej, od jej 
członków, od radnych — partyj 
niaków. Gdyby na zebraniach 
organizacji partyjnych w groma 
dzie omawiano sprawę przygoto 
wań do kampanii, musiano by 
przecież dojrzeć trudności, mu
siano by dojść do tej prawdy, 
że konkretna pomoc to praca 
z ludźmi, to wciąganie „do ak
cji" szerokiego kręgu zaintere 
sowanych. A zainteresowani są 
chyba w tej sprawie wszyscy 
mieszkańcy gromady.

A czy powinni towarzysze z 

INSPEKTOR Centrnlnfgo Zarządu Przemysłu Mleczarskiego 
w Poznaniu Józef Szarecki skonstruował urządzenie mecha
niczne do wydobywania lodu naturalnego z tafli zbiorników 

wodnych. W roku ubiegłym dzięki zastosowaniu dziesięciu pil 
do cięcia lodu pomysłu J. Szareckiego zaoszczędzono SCO tysięcy 
złotych.

Obecnie Józef Szarecki udoskonalił proces wydobywania lodu 
przez zastosowanie piły z wyciągiem. W tym sezonie pracuje 
40 takich pil.

Spodziewana oszczędność wyniesie około 3 milionów złotych. 
Piły tną foremne kostki z tafli lodowej o powierzchni SO x 50 cm.

Na zdjęciu: pila pomysłu Józefa Szareckiego tnle tafię lodową.
(CAF — lot. Tymiński)

Przemysł bez inżynierów?!
— Jeśli towarzysze z Prez. Woj. 

RN stawiają terminy — poąyiedzial 
tow. Gawlicki — to w takim razie 
niech sami starają się o inżynierów 
dla was. Wy jesteście przecież przed 
slębiorstwem Prez. Woj. Rady Naro 
dowej...

Co oznacza taka odpowiedź? — 
Wyraźne lekceważenie potrzeb nasze 
go przemysłu terenowego. Minister
stwo Przemysłu Drobnego 1 Rzemio
sła do tej pory nie skierowało do 
prany w naszym przemyśle te<-e- 
noąyym ani Jednego inżyniera. Z dru 
glcj strony, dyrekcja WZPT nie dość 
energicznie starała się o to. Również 
Prez. Woj. RN ąylnno poprzeć stara
nia dyrekcji WZPT ąv sposób bar
dziej stanowczy. Przecież zaintere
sowane ministerstwo dysponuje każ
dego roku pewną liczbą absolwen
tów wyższych szkół technicznych.

Są oni niewątpliwie kierowani do 
tych województw, gdzie inżynierów 
jest o wiele więcej niż w woj. ko
szalińskim. Taka polityka kadrowa 
ministerstwa jest z gruntu niesłusz
na. Jest bowiem rzeczą jasną, ź.e 
Woj. Żarz. Przem. Terenowego 
w Koszalinie i szereg podległych m i 
zakładów nie może prawidłowo pra
cować bez inżynierów.

Oczekujemy, że Ministerstwo Prze 
myslu Drobnego i Rzemiosła, zmie
ni swoje stanowisko w tej sprawie. 
Koszaliński przemysł terenowy musi 
otrzymać przynajmniej 10 Inżynie
rów różnych specjalności. Pozwoli 
to rozwiązać szereg trudności, szcze-

gólnie technicznych i lepiej spro
stać zadaniom.

PROBLEM „UCIEKINIERÓW"

WZPT jakkolwiek nie ma in- 
” żynierów — pracuje grupa 

techników. Technicy oi, są wielką 
pomocą w pracy Woj. Zarządu Prze
mysłu Terenowego, ale... szereg z 
nich chce „wydostać się" z prze
mysłu terenowego i przenieść się do 
innej pracy.

Jeszcze w październiku ub. roku 
w całym koszalińskim przemyśle 
terenowym było Ich 17. Wszyscy — 
młodzi ludzie skierowani tu po u- 
kończcniu szkoły. Obecnie zostało 11.

Władysław Chaładyniak — kandy
dat partii, absolwent Technikum 
Mechanicznego w Zduńskiej Woii, 
został skierowany do Fabryki Pie
ców w Darłowie. Już od pierwszej 
chwili zabrał się energicznie do 
pracy, wywiązując się ze swych obo
wiązków ku ogólnemu zadowoleniu. 
Jednak po paru miesiącach zwrócił 
się do dyrekcji z prośbą o zwolnie
nie go z pracy. Tłumaczył się złym 
stanem zdrowia. Kiedy nie pomogły 
podania do dyrekcji i listy do mi
nisterstwa oraz celowe zaniedbywa
nie się w pracy — znalazł inne wyj
ście. Wziął urlop i... więcej nie wró
cił do pracy.

Drugi kandydat na „uciekiniera" 
— Julian Niewiadomski — członek 
partii, absolwent Technikum Finan
sowego w Toruniu od 1 sierpnia ub. 
r. zatrudniony jest w bobolickicj Fa
bryce Kocy. Tłumaczy on, że jest

chory, nie przedstawia jednak na 
żądanie kierownictwa żadnych świa
dectw lekarskich, które by to po
twierdziły.

Przytoczone fakty są wysoce nie
pokojące. Dlaczego młodzi technicy 
nie chcą pracować w przemyśle te
renowym? Możemy zgodzić się. ?c 
Darłowo, czy też Bobolice, to małe 
miasteczka, w których trudniej o kul 
turalną rozrywkę niż w dużych mia
stach, te interesujące młodego 
człowieka życie sportowe tętni może 
słabo. I tu widzimy zadanie dla 
miejscowych organizacji masowych, 
które powinny zająć się rozwinię
ciem pracy kulturalno-oświatowej 
i sportu.

Wydaje się jednak, że źródła 
„uciekinierstwa" leżą głębiej. Młodzi 
absolwenci przychodzą ze szkół nie
dostatecznie przygotowani na to, że 
pracować będą częstokroć w nie
łatwych warunkach, nie przeświad
czeni o tym, że im trudniejsze wa
runki, tym potrzebniejsza jest ich 
praca. A towarzysze w WZPT, w 
przedsiębiorstwach terenowych rów
nież nie kształtują w absolwentach 
szkół technicznych poczucia obo
wiązku, poczucia szczególnej ich 
przydatności w trudnych warunkach 
pracy naszego przemysłu terenowe
go Nie pokazują im możliwości i 
persnektyw wzrostu i awansu.

Tak więc sprawa kadr inżynie
ryjno-technicznych w przemyśle 
terenowym przedstawia się źle. Ale 
stan ten można zmienić, pod warun
kiem, że zajmą się tym Minister
stwo Przemyślu Drobnego i Rzemio
sła, Prez. Woj. Rady Narodowej 
i Wojewódzki Zarząd Przemysłu Te
renowego, który wszystkim inżynie
rom i technikom stającym ’ > n~ł 
cy winien zapewnić odpowiednie ku 
temu warunki i troskliwą opiekę.

ARTUR PACHTINGER

Ostrowic otrzymać pomoc ze 
strony Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa? 7 o jasne — jak dwa 
i dwa — cztery. A jak ta po
moc wyglądała? — Udział w 
niektórych posiedzeniach pre 
zydium pracownika PZR — i 
brak (I) przedstawiciela tegoż 
zarządu na sesji Gromadzkiej 
Rady Narodowej poświęconej 
wyłącznie omówieniu spraw 
związanych z kampanię siewną. 
Na sesję tę przybył pracownik... 
Wydziału Oświaty Prez. PRN w 
Drawsku.

Pytaliśmy się tego towarzy
sza czy i w jaki sposób będzie 
mógł pomóc przy rozwiązaniu 
niektórych zagadnień, w usunię
ciu trudności, które wypłyną nie 
wątpliwie na sesji. Odpowie
dział, że owszem, ale dopiero po 
kilku dniach. Wszystko bowiem 
co usłyszy, skrzętnie zanotuje, 
a później przekaże Powiatowe
mu Zarządowi Rolnictwa. A 
więc kontredans paoierkowy, a 
jak wiadomo, trwa on zwykle 
długo, nieraz bardzo długo i 
często w trakcie wymiany pisę 
mek gubi się istota sprawy. Ot 
taka to i pomoc.

I jeszcze pod adresem Ko
mitetu Powiatowego partii. Na 
miejscu — czyli w Drawsku — 
zainteresują się niewątpliwie to 
warzvsze „pomocą" udzielaną 
niektórym gromadom przez PZR. 
To nie zwalnia ich jednak od 
częstego wyjazdu w teren, do 
gromad, do niesienia szybkiej 
bezpośredniej pomocy. A porno 
cy tej potrzebują i organizacja 
partyjna w Ostrowicach i towa 
rzysze z Prezydium GRN.

ZENON KARPIŃSKI

Niedawno ogłosiliśmy w na
szej gazec.e wezwanie młodych 
pionierów z gospodarstwa 
PGR Koczała I do młodzieży 
całego województwa. Młodzie
żowa załoga Koczały I podjęła 
wiele zobowiązań produkcyj
nych, aby aodatkowymi o- 
siągnięciami powitać Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studen
tów, który odbędzie się w Lip
cu i s erpniu w Warszawie.

Podobne zobowiązania po
dejmuje młodzież całego kra
ju, coraz częściej napływają 
tez meldunki z terenu nasze
go województwa. Tak np. pio
nierzy z Borucina (zespół PGR 
Okonek) donoszą nam, że w 
odpowiedzi na apel swych ko
legów z Koczały I podjęli wie
le zobowiązań. M. in. brygada 
traktorzystów Wojciecha Mal- 
cewicza zlikwiduje dodatkowo 
40 ha odłogów, pionierzy ze
lektryfikują magazyn zbożo
wy, przyspieszą remont sprzę- 

•tu rolniczego, a tacy jak Ka
sprzak i Barańska zobowiązali 
się wykonywać ponad 100 proc, 
normy w nadchodzącej kam
panii siewnej. Pionierzy wy
stąpili też z wnioskiem o u- 
Iworzenie samodzielnego go
spodarstwa pionierskiego na 
Podgajach. «

Wzmożona praca, nowe osią
gnięcia w prcdukcji — to o- 
czywiście najlepszy, najbar
dziej konkretny mandat, któ- 
lym można się będzie wylegi
tymować przed Festiwalem

Apel ZG ZMP w sprawie 
Światowego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów wzywa 
przecież: „Młodzi robotnicy i 
chłopi! Więcej węgla i stali, 
maszyn i tkanin, mięsa i zbo
ża! Pokażmy naszym przyja
ciołom z całego świata nasz 
kraj piękniejszy, zasobniejszy 
i silniejszy niż kiedykolwiek 
przedtem".

Ale równocześnie w. tym sa
mym apelu czytamy: „Walcz
cie o zaszczytne miejsca w ar
tystycznych konkursach Festi
walu. Rozwijajcie jeszcze sze
rzej amatorski ruch artystycz
ny. Niech najlepsze nasze ze
społy świetlicowe pokażą na
sze piękne tańce i pieśni. I da
lej: „Młodzi sportowcy! Na sa
lo treningowe i pływalnie, sta
diony i boiska!"

Czytaliśmy w redakcji bar
dzo uważnie Wasze listy zawie 
rająca ftstiwalowe zobowiąza
nia. Ale ani w zobowiązaniach 
pionierów z Koczały, ani w li

ście młodych PGR-owców z 
Borucina, ani też w innych 
listach, nie było nam łatwo do 
szukać się słów lub postano
wień mówiących o rozwijaniu 
życia kulturalnego i artystycz
nego czy też sportu. Po prostu 
dlatego, że takhh zobowiązań 
dotychczas jest bardzo niewie
le.

Czytacie '^bsze młodzieżowe 
pismo „Sztandar Młodych". 
Spróbujcie przejrzeć kilka o- 
statnich j.go numerów, a nie
wątpliwie znajdziecie tam 
wiele artykułów i notatek do
noszących o tym, jak młodzież 
całego kraju rozwija przed Fe
stiwalem ożywioną działalność 
kulturalną, świetlicową, spor
tową. Ot, choćby w Sidzinie: 
„Sidziński zespół wystąpi m 
eliminacjach z bogatym pro
gramem artystycznym. W pro- 
grami i tańce góralskie, barw
ne „Wesele sidzińskie" i wiel
kie widowisko „Sidzina wczo
raj i dziś". A co na to chłop
cy i dziewczęta z Sicrżna, Pin- 
kowa. Sianowsklej Fabryki Za 
palek, z setek innych wsi, 
PGR-ów, zakładów pracy i 
szkół naszego województwa?

W wielu wsiach i miastecz
kach rozwija się u nas coraz 
lepiej działalność amatorskich 
zespołów artystycznych, coraz 
lepiej pracują świetlice i biblio 
teki, koła sportowe. Chłopcy 
i dziewczęta, którzy tam mie
szkają, powinni już teraz my
śleć o Festiwalu i jeszcze bar
dziej rozwinąć na swoim tere
nie działalność artystyczną i 
sportową. Sporo jest j dnak je
szcze takich miejscowości (a 
do nich również należy i Ko
czała I), gdzie trzeba dopiero 
organizować od początku życie 
kulturalne i sportowe. Czyż to 
nie wdzięczne pole do podej
mowania przez młodzież zobo
wiązań, do działalności kół 
ZMP?

Młodzież nasza w okresie 
dzielącym ją od Festiwalu po
stanawia pracować lepiej i wy 
dajniej, ale chcemy przecież, 
by roztańczyła się również i 
rozśpiewała, by tłumnie wy
szła na stadir ry i boiska — je
dnym słowem, by uczyła się co 
raz lepiej i szczęśliwiej żyć.

I o tym, młodzi towarzysze, 
nie możecie zapominać podej
mując festiwalowe zobowiąza
nia.

(A. CZ.)

Festiwalowe 
zobowiązaniaProtokóły i życie — zebrania i wyniki



Kronika partyjna

Uwaga słuchacze WUM-L
W dniu 14 bm. odbędą się 

następujące zajęcia dla słu
chaczy roku H:

od godz. 15—17 — wy
kład z historii polskiego ru 
chu robotniczego — „Walka 
PPR o utrwalenie władzy 
ludowe/, jako formy dyk
tatury proletariatu" (cz. II);

od godz. 17—21 — semi
narium z ekonomii socja
lizmu — „Podstawowe eko
nomiczne prawo socjaliz
mu".

UWAGA, SŁUCHACZE 
II ROKU!

W dniu 12 bm. w kance
larii WUM-L odbędzie się 
dodatkowe kolokwium z ma 
terializmu dialektycznego 
w godzinach od 9—13 i od 
14—17.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, STARSZYCH REFEREN
TÓW PLANOWANIA I STATYSTYKI, ZAOPATRZENIA 
I ZBYTU, PŁACY I PRACY, INWESTYCJI oraz STAR
SZEGO MECHANIKA zatrudnią od dnia 15 marca 1955 r. 
Koszalińskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego 
w Koszalinie. Reflektujemy tylko na siły wykwalifiko
wane i samodzielne. Podania wraz z życiorysami kierować 
należy do Dyrekcji Zakładów w Koszalinie, ul. Dzierżyń
skiego 4. (K-108-0)

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
FRYZJERÓW W KOSZALINIE 

zawiadamia o otwarciu
PUNKTU FRYZJERSKIEGO (damsko-męskiego) 

w Koszalinie, Plac Kilińskiego Nr 5 
PUNKTU PERUKARSKIEGO 
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 33 

GABINETU KOSMETYCZNEGO
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 36 (obok apteki Nr 10) 
Gabinet Kosmetyczny wykonuje wszelkie zabiegi ko
smetyczne jak: oczyszczanie cery, farbowanie brwi 
i rzę-t z depilacją, naświetlania kwarcówką przeciw
reumatyczne, masaże twarzy i rąk. (K-106-0)

Zarząd Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Fryzjerów 
„SOLIDNOŚĆ" w Koszalinie 

zawiadamia o otwarciu

PUNKTU REPERACJI LALEK
oraz

PUNKTU PODNOSZENIA OCZEK
w Koszalinie przy ul. Zwycięstwa Nr 33. (K-110-0)

Tartak w Świdwinie 
zdobył sztandar przechodni

W tartaku w Świdwinie od 
była się uroczystość wręczenia 
załodze sztandaru przechodnie 
go Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Drzewnego

W ub. roku załoga tartaku 
wykonała zwycięsko plany mie 
sięczne i kwartalne i postawiła 
swój tartak w rzędzie przodu 
jących. Stało się tak dlatego, że 
zobowiązania produkcyjne reali 
zowane tu były systematycznie, 
że rozwijało się pomyślnie so
cjalistyczne współzawodnictwo 
pracy.

Wyrośli w tym czasie nowi 
przodownicy pracy i racjonali
zatorzy. Tacy pracownicy jak- 
Bolesław Dziubek, Lucjan Cze 
towicz, Aleksander Stachyra czv 
Bronisław Weryk stali się chlu 
bą zakładu. Od dziesięciu lat 
swą ofiarną pracą przyczynia 

ją się oni do rozwoju tartaku, 
do coraz lepszej jego pracy.

Załoga dumna jest z odzna
czonych przodowników pracy 
i racjonalizatorów takich jak: 
Edmund Połomski, Józef Witko 
wski, Edwin Anderson, Franci
szek Kozica i innych; w kaź 
dym dziale tartaku można zna 
leźć robotników zasługujących 
na wyróżnienie.

Również wśród pracowników 
administracji wyrośli ludzie cie 
szący się zaufaniem i uznaniem 
ludności Świdwina. Tak np. 
były kierownik tartaku, tow.

W dniu 6 bm. odbyło się spo 
tkanie społeczeństwa Białogar
du z budowniczymi Pałacu Kul 
tury i Nauki. Radzieckim przy 
jaciolom, mieszkańcy Białogar 
du w serdecznych słowach 
dziękowali za przybycie, obda
rowując ich wiązankami kwia
tów.

Przybyli goście zapoznali ze 
branych z historią Pałacu. Po 
nadto omówili metody i orga
nizację pracy przv jego budo
wie. Zebrani zadawali gościom 
szereg pytań dotyczących bu-

Chłopi leczą się w sanatoriach
Rząd Polski Ludowej otacza 

chtopów pracujących szczególną 
opieką, udzielając im wszech
stronnej pomocy. Już od 10 lat 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
wśród wielu form swej oracy, zaj
muje się sprawą kierowania chło 
pów, których stan zdrowia wyma
ga sanatoryjm-no leczenia, do 
uzdrowisk. Chłopi wracając z 
sanatoriów z wdzięcznością opo
wiadają o opiece, dobrych warun 
kach i Domyślnych wynikach le
czenia. Popatrzmy co na ten te
mat pisze Józef Zakrzewski - 
członek soóldzlelni produkcyjnej 
z Niepoględzia, pow. Stupsk.

„Wyrażam serdeczne podzię
kowanie Samopomocy Chłopskiej 
w Słupsku, za skierowanie mnie 
do sanctorium w Kudowie Zdro
ju. Nigdy nie myślą-m, że ja, 
człowiek chory odzyskam jeszcze 
zdrowie, by móc pracować nad 
budową naszej socjalistycznej 
wsi. Powróciłem z sanatorium 
zdrowy i wypoczęty, będę się sta
rał pracować jeszcze lepiej niż 
dotychczas".

O podobnych sprawach piszą: 
Józef Tkacz z Podola Małego, 

Tadeusz Matulko wybrany zo
stał na przewodniczącego Prez. 
Pow. Rady Narodowej w Swid 
winie, a jego miejsce w tarta 
ku zajął długoletni pracownik 
zakładu Aleksander Stachyra.

Załoga tartaku w Świdwinie 
dobrze wystartowała w roku 
bieżącym. Plan styczniowy wy
konała wartościowo w 107,2 
proc, a ilościowo w 103,6 proc. 
Postanowiła ona wykonać w 
pełni również plan I kwartału.

JULIAN PTAK 
korespondent „Głosu"

downictwa, energetyki, og
rzewania, wentylacji i in
nych urządzeń, zastosowa
nych przy budowie Pałacu. Na 
pytania budowniczowie dawali 
wyczerpujące odpowiedzi.

Spotkanie upłynęło w miłej, 
przyjaznej atmosferze i pozosta 
nie na długo w pamięci mie
szkańców Białogardu.

KLUB KORESPONDENTÓW

przy Zakładzie Sieci E'ektrycz- 
nych w Białogardzie

Wawrzyniec Okła z Dębnicy Ka
szubskiej i wielu innych, którzy 
odzyskali zdrowie w sanatoriach, 
do których skierował ich Zw. Sam. 
Chł.

Mimo wielu osiągnięć, ZSCh 
ma też jeszcze wiele niedocią
gnięć w swojej pracy. Np. wielu 
chłopów nie jest poinformowa
nych o tym, że mogą być kiero
wani przez ZSCh do sanatoriów. 
Typowym przykładem może być 
Ludwik Weronowicz z Głobino, 
który chorując dwa lata nie wie
dział, gdzie ma się udać o po
moc. Dopiero z prasy dowiedział 
się, że ZSCh wysyła do sanato
riów. Ludwik Weronowicz wyje- 
dzie w tym miesiącu do sanato
rium. Przykłady takie notujemy 
we wsi Warblewo, (Gromadzka 
Rada Narodowa w Głobinie), 
gdzie członkowie Zarządu Gro
madzkiego ZSCh nie wiedzieli nic 
o możliwości kierowania ludzi do 
sanatoriów.

E. SOBCZYK 
korespondent „Głosu”

Pięściarze Pity wystąpią w Koszalinie

Jankowska
otwarła
w Moskwie

10 bm. no stadionie Dyna
mo w Moskwie zakończone zo 
stały międzynarodowe zawody 
w jeździe figurowej, w których 
startował! reprezentanci Wę
gier, CSR, NRD, ZSRR oraz 
Polski/

W ostatnim 
dniu zawodów 
odbyła się jazda 
dowolna kobiet. 
Duży sukces od
niosła mistrzyni 
Polski - Barbara 
Jankowska, któ
ra w jeździe do
wolnej zajęła 
trzecie miejsce, 
a w ogólnej pun 
ktacji - czwarte, 

wyprzedzając
wszystkie zawodniczki ZSRR 
I NRD.

W ogólnej punktacji dwa 
pierwsze miejsca zajęły łyż- 
wiarki CSR - Tumora 172,2 
i Kladrubska 170,4. Trzecią 
była Węgierka - Zolner 155,7,

Wycieczka ZSCh do Krakowa
Zarząd Wojewódzki Związku 

Samopomocy Chłopskiej w Ko
szalinie, organizuje dla chłopów 
mało i średniorolnych, członków 
spółdzie'ń produkcyjnych, pracow 
ników PGR i nauczycieli, trzydnio 
wą wycieczkę. Uczestnicy wyciecz 
ki zwiedzą m. in. Oświęcim, Kra
ków i Nową Hutę.

Mecz odbędz e się w sali 
gimnastycznej szkoły TPD 
przy ul. Jedności. Początek 
spotkania o godz. 18-tej.

Zdobywajcie
ODZNAKĘ
SPO!

Przed Sądem Powiatowym w Ko 
lobrtegu stanął Feliks Pieszak 
zam. w Dłużnej pow. Kołobrzeg. 
Pieszak ponad rok uchylał się od 
obowiązku płacenia na utrzyma
nie swoich czworga nieletnich 
dzieci.

W toku przeprowadzonej ostat
nio rozprawy ujawniono ponadto, 
że Pieszak w międzyczasie bez
prawnie wyzbył się gospodarstwa 
rolnego, a uzyskane pieniądze roż 
trwonił. Sąd skazał Pieszaka na 
karę 1 roku i 6 miesięcy więzie
nia. (aw)

Specjalny zradiołonitowany po
ciąg wyjeżdża w dniu 15 bm. o 
godz. 15 z Koszalina. Koszt wy
cieczki wraz z podróżą, wyżywie
niem i rozrywkami kulturalnymi 
wynosi 125 zł. Zgłoszenia przyj
mują Zarządy Powiatowe Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, '

Co, (idzie
kiedy

Otrzymanie ich Machura pokwito
wał swoim podpisem.

Żegnając się z agentem ODT-738, 
Kaiser wręczył mu scyzoryk. „Masz 

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Sierpniowa niedziela". Seanse 
godz. 1S, 18 1 20.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Piątka z ulicy Barskiej".

SŁUPSK — „Porucznik Rakocze 
go".

BIAŁOGARD — „Szwedzka za
pada".

SZCZECINEK — „Witaj słoniu".
SŁAWNO — „Dwa hektary zie

mi".
WAŁCZ — „O tym nie wolno za 

pomnieć".
DARŁOWO — „Autobus odjeż

dża «.Ż0“.
MIASTKO — „Niebezpieczna 

eleśntna".
ZŁOTÓW — „Kawiarnia przy 

głównej ulicy".
CZŁUCHÓW - „Złodzieje 1 poll 

ejanci".
USTKA — „cena strachu" I 1 II 

seria.
KOŁOBRZEG — „Zaporożec ż» 

Dunajem".
BYTÓW — „W matni".
ŚWIDWIN — „Wakacje pana Hu 

lot".
DRAWSKO — „Tajemniczy 

wrak".
CZAPLINEK — „Wczasy z Anlo 

lem".
ZŁOCIENIEC — „Uczta Baltaza

ra".
JASTROWIE — „Hamlet".

Przed sądem wojskowym w Szczecinie, 
Adolf Machura zeznawał całkowitą praw
dę. Wobec zgromadzonych dowodów wi
ny wszelkie wykręty oraz tłumaczenia 
były już pozbawione sensu.

to, Machura, i oddaj „Hansowi" przy 
pożegnaniu".

— Przecież mogę mu to dać tu, w 
Berlinie?

— Słuchaj się mnie zawsze, mój 
chłopcze. Ja wiem, co mówię. „Han
sowi" płacimy sowicie za twój prze

rzut. Ale musimy mieć gwarancję, 
żeś szczęśliwie i cało dostał się do 
Polski. Dlatego też dasz to „Hanso
wi" dopiero na prawym brzegu Odry, 
ż.e to niby mój scyzoryk, który przez 
pomyłkę zabrałeś z Berlina. Odda 
mi ten scyzoryk — będę spokojny o 
ciebie... Masz tu także krawat w prąż 
ki. Ładny, prawda? Ale daję ci go 
nie po to, abyś nim zadawał szyku 
w Ustce. Spójrz uważnie na jego 
podszewkę! Ta cyfra — to numer słu 
pa granicznego, przy którym „Hans" 
będzie czekał na ciebie w drodze 
powrotnej. My wszystko przewidzie
liśmy, mój chłopcze, pracujesz dla 
najlepszego wywiadu świata, pa
miętaj, że agenta wywiadu niemiec
kiego jeszcze po wojnie w Polsce 
nio złapano.

11 września 1953 roku Machura ze 
swym aniołem-stróżem, Jansenem, 
wsiada do taksówki i razem podjeż
dżają do stacji kolei elektrycznej w 
Berlinie zachodnim. Na peronie cze
kają już na nich Landyoigt i Tor- 
gier. Cała czwórka idzie na obiad. W 
restauracji gra świetny skrzypek. 
Chodzi po sali i przystaje grając 
przed poszczególnymi stolikami.

„Tajemnica jego sukcesu — mówi 
przymilnie kelner, zgięty w pół 
przed czterema klientami, zamawia-

Machura podawał się za marynarza, 
pracującego na barkach kursujących po 
Odrze. Kiedyś rzeczywiście pracował w 
„Czechosłowackiej Żegludze na odrze", 
lecz po ucieczce z zachodniego Berlina 
rychło został zwerbowany przez łowców 
dusz do pracy szpiegowskiej wywiadu 
Gehlcna.

jącymi najdroższe trunki i potrawy 
—- polega na tym, że kiedy gra na

swych skrzypcach, to każda kobieta 
na sali myśli, że on gra właśnie dla 
niej ...“

— Zagraj nam coś ładnego — mó
wi do skrzypka Torgler i wyciąga 
swą sztywną rękę, kładąc straszliwie 
zniekształconą dłonią banknot do kie 
szeni grajka.

— Co panowie sobie życzą?
— Zagraj nam o dalekiej drodze 

i o przyjaźni — ale coś takiego, aby 
brało za serce...

Nadszedł czas pożegnania. Land- 
voigt z Machurą wsiedli do kolejki 
elektrycznej i przejechali do demo
kratycznego sektora Berlina. Weszli 
do wielkiego sklepu „Handelsorga- 
nisation" i Machura kupił termos, 
wielką butlę rumu, wędlinę i kon
serwy na drogę. Dalsza droga wiodła 
znowu kolejką elektryczną aż do o- 
statniej stacji na wschód od Berli
na — w Erkner. Przejazd przez NRD 
nie jest bynajmniej spacerem. W 
Erkner obaj agenci przechodzą przez 
kontrolę dokumentów policji ludo
wej. W masie podróżnych ich fał
szywe papiery nie zwróciły uwagi 
kontrolujących. Wychodzą teraz z 
dworca i idą około stu metrów ulicą. 
Landvoigt zatrzymuje się przed wy
stawą sklepową i ostrożnie rozgląda 
się, czy aby nie są śledzeni.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Spotkanie przyjaźni

W nadchodzącą niedzielę, 
odbędzie się w 
Koszalinie inte
resujące spotka
nie pomiędzy ze 
społem pięścia
rzy z Piły a miej
scową Spartą. 
Mecz zapowia
da się ciekawie, 
gdyż obie dru
żyny mają wystą
pić w swych naj

silniejszych składach. Warto 
przypomnieć, że będzie to 
spotkanie rewanżowe. W pierw 
szym pojedynku, po wyrówna
nych walkach triumfowali ko- 
szalinianie w stosunku 12:8.

I runda 
rozgrywek 
szachistów

10 bm. w sali WDK w Ko
szalinie rozpoczęły się indy
widualne mistrzostwa woje
wództwa w szachach. W tur
nieju bierze udział 12 zawod
ników. I runda przyniosła zwy 
cięstwa następującym szachi
stom : Święcickiemu, Kokociń
skiemu, Szyszce, Czucharskie- 
mu i Wismontowi. Po pół pun 
kta zdobyli Wyszotycki i Sa- 
doczyński.

Rozgrywki odbywają się co
dziennie od godz. 16.30.
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MIECZYSŁAW JASTRUN

Adam Mickiewicz
- POETA NARODOWY

OKRES historyczny zjawiska, 
któremu na imię Mickie
wicz, wyznaczony jest dwo

ma wydarzeniami o znaczeniu 
światowym: wielkq rewolucja iron 
cuskq i Wiosnq Ludów. , W tym 
okresie mieszczą sie dzieje walk 
napoleońskich i utrwalenie sie 
burżuazjl na gruzach feudalizmu 
I powstanie prawodawstwa demo 
kratycznego w kodeksie Napole
ona, I socjalizm utopijny, I po
czątki socjalizmu naukowego. W 
twórczości Mickiewicza ramy te 
wyznacza z jednej strony - ży
wiona ideami wielkiej rewolucji 
„Oda do młodości" - z drugiej 
strony publicystyka „Trybuny Lu
dów".

Wzlotów I upadków Mickiewi
cza nie podobna należycie wy
tłumaczyć bez przywołania na 
pomoc poszczególnych okresów 
historii, w których działał i two
rzył. Wspaniała niejednolitość 
jego osobowości i stylu jest wyni
kiem skrzyżowania sie w jego 
umyśle sprzecznych kierunków 
ideologicznych jego epoki. Skupił 
w sobie I rozwinął wszystko, co 
w pierwszej połowie XIX stulecia 
było postępowe I twórcze: jego 
rewolucjonizm, jego myśl demo
kratyczna, jego skłonność do sze
rokich syntez dziejowych, jego hu
manizm. Twórczość poety, jak 
zwierciadło o tajemniczej głębi, 
odbijała w sobie i ogniskowała 
dramat nailepszych ludzi Polski 
ówczesnej, kraju zacofanego spo
łecznie, ludzi, którzy szukali wyj
ścia z zamętu sprzecznych dqż*ń 
i zmagań Europy w połowie XIX 
wieku.

Był człowiekiem czynu, nie tyl
ko poetą czynu. Był człowiekiem 
walki. Jego poezja kontynuowała 
wojnę z uciskiem narodowym 
i absolutyzmem wtedy, gdy uci
chły armaty listopadowe.

Ale walka ta nie była ślepa. 
Był poetq wolności ludów, prag
nął wolność wywalczyć nie tylko 
dla własnego narodu. Walcząc 
z caratem, z tyraniq największa 
w ówczesnym świecie, jawnie i z 
„prostota gołębią" wyznawał swo 
ja przyjaźń dla dekabrystów i 
sympatie dla ich walki z uciskiem 
„samodzierżawia". Bystrym wzro
kiem realisty i uczuciem szlachet
nego człowieka ogarniał niezmie
rzone obszary tyranii carskiej i 
marzył o tym, by pieśni Jego zwia 
stawały wolność uciśnionym. Był 
patriota, nie był nigdy szowinistą. 
Marzył o dniach, gdy narody 
świata oołqczq sie w zgodną ro
dzinę. Z siłq godną wielkiego re
wolucjonisty piętnował ucisk I 
kłamstwo ustroju ówczesnej Euro
py i wróżył mu zagładę, on, wy
gnaniec spętany sprzecznościami 
swojej ojczyzny i swego wieku.

Tragizm milczenia poety w cią- 
gu dwudziestu niemal lat życia 
można ocenić w pełni, jeśli sie 
zrozumie, że zamilknął wówczas 
jeden z największych pisarzy dzie 
wietnastego wieku. Mickiewicz — 
artysta wciąż jeszcze fascynuje i 
wciąż jeszcze jego twórczość jest 
niespodzianka dla tych, którzy sie 
nad nią pochylała, chcqc ja na 
nowo odczytać. Nie powtarzał się 
nigdy, można bv powiedzieć, że 
stwarzał za każdym razem, z każ
dym nowym dziełem nowy rodzaj 
literacki, nowe obłowienie po
ezji. Trudno worost zrozumieć ż* 
ten sam autor pisał ..Dziadów" 
cześć trzecia i „Pana Tadeusza." 
n’*mal w tym samym cza«le. że 
„Sonety Krymskie" •windują z 
„Konradem Wallenrodem".

W okresie pobytu w Lozannie, 
przerywając no chwile swoje mil- 
czenie poetyckie, naoisał k’!ka 
wierszy lirycznych, któro wybie
gają daleko w przyszłość od jego 
dotychczasowych stylów (użvwam 
liczby mnogiej dla podkreślenia 
wielkości form poezji Mickiewi
cza). Wiersze te, które można by 
porównać chyba tylko z utwora
mi takimi jak „Ueber allen Gip- 
feln Ist Ruh" Goethego lub z li
rykami Nólderlina z lot jego obłą 
du, należą do szczytów twórczo

ści liryczne] Mickiewicza. Nie są
dzą, abyśmy dziś nawet po wielu 
badaniach nad twórczością tego 
poety rozumieli w pełni cale jej 
niepokojące bogactwo. Są w po
ezji i działalności Mickiewicza po 
dziś dzień niewyjaśnione zagadki. 
Wynika to z pełnej sprzeczności 
i gwałtownych przeciwstawieństw 
natury poety 1 przyczynia się do 
wrażenia niebywałej pełni ludz
kiej, jakie odbieramy przy lektu
rze dzieł I życiorysu poety. Ra
cjonalizm odziedziczony po okre
sie Oświecenia ściera sie w jego 
pismach z mistycyzmem. W „Dzia 
dów" części III I w lirykach reli
gijnych pisanych w Dreźnie, pro
test przeciwko władzy rozumu 
zdaje sie mleć źródło w zwątpie
niu nie tylko w Idee wieku Oświe
cenia. ale i w nowsze, oparte na 
podstawach racjonalistycznych, 
niektóre orądy I teorie pierwszej 
połowy XIX stulecia.

Mickiewicz z całą gwałtowno
ścią buntownika i fantasty chcioł 
stworzyć system moralny, oparty 
na uczuciu I intuicji, którą zgo
dnie z jeżykiem swego wieku na
zywał natchnieniem. Jego walka 
o sprawiedliwość społeczna wy
nikała właśnie z tej żarliwości 
moralne), z marzenia o nowym, 
doskonalszym rodzaju ludzkim. 
Tym tłumaczy s'ę namiętny, spra
wiedliwy pamflet na całą ów
czesna Europę burżuazyjna. ja
kim są „Księgi narodu i plel- 
grzymstwa polskiego".

Cała jego poezja wyraża nie
ustanne dążenie do doskonal
szych form życia społecznego i 
Indywidualnego. Oświetlona jest 
takimi blaskami, że mówi już nie 
o nadziei, ale o zwycięstwie na
wet wtedy, gdy opowiada o wy
darzeniach smutnych I bolesnych. 
Łączy w sobie w stopniu nie spo
tykanym gdzie indziej fantazje z 
wie'kim poczuciem realności.

Najbardziej fantastyczne kre
acje Mickiewicza wynikają z rze

czywistości tak naturalnie, jakby 
były w niej dawno zadomowione 
I tylko my nie zdołaliśmy ich do
strzec nieuważnymi oczami. Po
wiedział, że „nie lubi przedsta
wiać królestw, których nie ma na 
mapie". Ale realizm jego jest 
szczególnego rodzaju, jest prze
świetlony czarodziejstwem sztuki 
tak wielkiej, że przeobrażającej 
wszystko, na co jej blask padnle. 
Można to zjawisko obserwować 
zwłaszcza w „Panu Tadeuszu", 
którego krajobrazy zachowują do
kładność szczegółów, ale całość 
opisów oświetlona jest światłem 
niezwykłym, jak w obrazach V»r- 
meera. Tym światłem dla kroio- 
brazów „Pana Tadeusza" była 
tęsknota poety za utraconą rze
czywistością ojczyzny, kraju lat 
dziecinnych.

W „Dziadów" ezęścl III sceny 
polityczne, aktualne, o charak
terze pamtletowym oświetlone są 
wizjami piekła i nieba, I to współ 
Istnienie dwóch światów, przedsta 
wionych z całą potęgą wyrazu 
plastycznego, z jaskrawą obec
nością realiów daje efekt niepo
równany.

Mickiewicz nazwał Goethego 
„wielkim czarodziejem", to okre
ślenie odnosi sie co najmniej w 
równym stopniu do niego samego. 
Rozrzutność jego Jeżyka I sztuki 
poetyckiej Jest tok wielka, że po 
dziś dzień odnajdujemy w tej po
ezji wyraz swych najgłębszych 
doświadczeń Indywidualnych I 
zbiorowych. Jest to poeta narodo 
wy w najszerszym tego słowa zna 
czeniu. um!ał bowiem indywidu
alność podnieść do znaczenia 
narodowego, narodowe do ogól
noludzkiego. Umdzony na prowin 
cii litewskie], w Zaosiu pod Nowo 
gródkiem, wv«’edł na wielkie dro 
gi ówczesnej Europy I stał się |ed 
nym z tych pisarzy, którzy wśród 
burz I zapowiedzi minionego wie 
ku mieli w sobie najwięcej z przy 
szłoścl.

O egzaminach
trzeba myśleć już teraz

Wiadomość o zmniejsze
niu ilości egzaminów w 
szkołach została powitana 

dużym zadowoleniem 
przez młodzież, rodziców i 
nauczycielstwo. Dotychcza
sowy system egzaminów w 
szkołach podstawowych i 
liceach ogólnokształcących 
miał bowiem wiele braków 
i był powodem wielu słusz 
nyeh skarg. Dla znacznej 
części młodzieży szkolnej 
perspektywa zdawania pod 
koniec roku licznych egza
minów pisemnych i ust
nych była ponurą zmorą, a 
obawa przed możliwością 
„ścięcia się'* skłaniała ją 
często do pilniejszego uczę 
nla sic przedmiotów obję
tych egzaminem a zanied
bywania innych. Nauczycie
le słusznie wskazywali, że 
te liczne egzaminy — to je
dno zo źródeł przeciążenia 
uczniów, że wadliwa orga
nizacja samych egzaminów 
zakłóca normalny lok nau
czania. W okresie egzami
nów nauczyciele tak są ni
mi zajęci, że nie mogą roz
toczyć należytej opieki nad 
resztą .uczniów i prowadzić 
regularnie lekcji do końca 
roku szkolnego.

Rodzice, powołując się czę 
stokroć na autorytet leka
rzy. zwracali uwagę, że , ~o 
rączka egzaminacyjna'* 
wpływa ujemnie na stan 
zdrowia dzieci, które po ca
łorocznym wysiłku są prze
męczone, te wywołuje u nie 
których nerwowość i roz
drażnienie. Szczególnie du-

żo sprzeciwów budziły egza 
miny w klasie czwartej i 
piątej — dla wielu dzieci w 
tym wieku egzamin jest nie 
mai wstrząsem psychicz
nym.

Czy te krytyczne głosy o- 
znaczaly, że egzaminy w 
szkołach są niepotrzebne, 
żo należałoby jo całkowicie 
znieść? Nie. Egzaminy, to 
przecież ważny czynnik w 
walce o podnoszenie wyni
ków nauczania, to skutecz
ny bodziec wdrażania mło
dzieży do rytmicznej pracy, 
do podnoszenia dyscypliny 
nauki. Wyniki egzaminów 
— to przegląd zarówno o- 
siągnięć, jak i braków w 
całorocznej pracy szkoły, 
który pozwala wyciągnąć 
wnioski dla dalszej pracy.

Nie podważając samej po
trzeby egzaminów, zwróco
no uwagę na konieczność re 
wizji dotychczasowego sy
stemu, na konieczność lep
szego rozplanowania egza
minów.

Wprowadzone w roku ble 
żącym zmiany, uwzględnia
jące te słuszne postulaty, 
przyczynią się do odciąże
nia uczniów i nauczycieli 
od nadmiernej pracy w o- 
kresie przedwakacyjnym. 
Ogółem w ciągu 11 lat szkol 
nych młodzież będzie zda
wać tylko 33, zamiast 47 e- 
gzamlnów.

Egzaminy w klasie czwar 
tej zostały całkowicie znie
sione. W klasie piątej obo-

(Dokończenie na 2 sir.)

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Z cyklu : Pomorze Zachodnie
Bociany na wieżach

Szczyt każde/ wieży ceglane/ 
wieńczą (Jak widok ten wzrusza) 
sztandary wiosny — bociany, 
te z „Pana Tadeusza".

Na rynkach kosze i stągwie, 
pełne po brzeg urodzaju/ 
nad nimi ptasie chorągwie 
młodością powiewają.

Przekupki ryb i owocu 
w słonecznym pyle spór wiodą, 
a ponad nimi łopoce 
ziemi tej druga młodość.

Pomorską drogą
Droga w zieleni się nurza, 
a brzozy na jej skraju 
schodzą w dół. pną się no wzgórza, 
dłońmi gałązek wiewają.

Wsie pozdrawiają I miasta, 
co są lak statki na falach, 
gdy im na wież rdzawych masztach 
zachód światełka zapala

Zielonym witają słowem 
(każdy ich liść — śpiewny ptaszek), 
a tętnią serca brzozowe 
czule, lecz mocno — jak nasze.

Spotkanie w Kołobrzegu
— Morze, w/erzc/e, fest traszką dla tego, 
kogo pływać nauczyła Wisła.
— mówi do mnie w porcie Kołobrzegu 
stary wodniak, Chełstowski Władysław

I Imię lego nosi na swe) burcie 
statek, co jak gdyby muszla czarna, 
leszcze wczoraj w Odry wartkim nurcie 
dennym mułem obrastał i marniał.

On, Chełstowski, poddiwlgnąl go razem 
z ludźmi, którzy załogę dzii tworzą, 
I odetchnął płucami z żelaza 
Ich holownik — na/pierwszy na morzu.

Szyper z Darłowa
Wczoraj stawiał wlęclerze w Narwi, 
gdzie się ryby księżyców pluskały, 
w oczach jego leszcze się barwi 
błękit rzeki słońcem spłowiały.

Jeszcze Bałtyk mu wiatru dłutem 
w twarz nie wrzeżblł swojego pi&on. 
jeszcze wargi pomną pól nutę, 
co jak pszczoła krąży natrętna.

I gdy z morza w darłowską przystań 
kuter pewną wprowadza ręką, 
młody szyper przez zęby śwista 
mazowiecką, polną piosenkę.

Rowokół
Za szkolnym oknem blask kwitnie 
na starych strzechach z sitowia, 
w powietrzu, co drży błękitnie, 
Rowokół poliliowlał.

Rowokół. Ongi tam gorzał 
ogień Swarożycowy, 
Żeglarze z mrocznego morza 
ku niemu zwracali głowy.

Potem tam starzec żył srebrny
I w góry pogańskie/ cieniu 
układał w psalm słowa zgrzebne, 
skazane na zapomnienie.

A dzisiaj słowińscy chłopcy, 
w szkole, gdzie zmrok budzi świerszcze, 
czytają jut im nie obce 
Mickiewiczowskie wiersze.

Jaskółki i spółdzielca
Ptaki krążąc w spółdzielczej stajni, 

otaczają starego Gruchalę...
— Żniwa? — mówi. — Tegoźmy zwyczajni. 
Siedemdziesiąt razy żniwowałem.

Ale takich żniw — potrząsa głową — 
nic widziałem. 1 powiem rzetelnie' 
zacznę liczyć lata na' nowo 
od pierwszego żniwa w spółdzielni.

1 rękoma (nimi na jesieni 
siewnik wiódł przy drżących latarniach 
siejąc nocą) jaskółcze cienie 
z pomarszczonej twarzy odgarnia.

Wieczór żniwny 
w pobliżu Czołpina

Bocian w mgle brodząc pierś odął 
I z łąki startuje cichej, 
wozy wracają do stodół, 
kurz złotem wplata się w szprychy.

Kołem obraca się wolno 
wieczorna ziemio na północ.

wśród lotnych mgieł drogą polną 
wóz płynie jak wielkie ezólno.

Bocian powraca na gniazdo, 
dziewczęta na snopach płyną, 
wschodzi nad lęg pierwszą gwiazdą 
latarnia morska: Czołpino.

Pożegnanie
Wiatr zwijał włosy jej w pukle, 
gdy stała na molo z cebrem, 

w którym bałtyckie pomuchle 
żywym miotały się srebrem.

Rumiana, rybacka córa, 
za kutrem, co w wód znikł ogromie 
patrząca, — to ziemia, która 
trwa w wietrze młoda jak płomień.



Tak będzie w 19.. roku
O egzaminach

trzeba myśleć już teraz

Na tabliczce przy wejściu 
czytamy: „Telezarząd rejonu". 
Za ażurowym ogrodzeniem, na 
zielonej łączce, stoi kilka śmi
głowców. A nieco dalej wzno
si się duży, błękitny gmach. W 
hallu gmachu wldzimv sze
reg drzwi z napisami: „Kopal
nie", „Systemy energetyczne", 
„Produkcja chemiczna", „Pro
dukcja artykułów spożyw
czych"... Stąd właśnie, z tych 
sal, kieruje się pracą mnóstwa 
różnych przedsiębiorstw — fa
bryk, kopalń, elektrowni ca
łego dużego rejonu.

Wchodzimy do jednej z sal. 
Pośrodku znajduje się wysoki 
pulpit, przypominający pul
pit dyrygenta. I*nie bez racji: 
dyżurny dyspozytor jest istot
nie swego rodzaju dyrygen
tem. Jego „orkiestrę" stano
wią przedsiębiorstwa ca’ego 
rejonu przemysłowego. S’edzi 
on ich pracę, kieruje nią, kon
troluje. A tam, w zakładach, 
od czasu do czasu zjawia się 
dwóch lub trzech ludzi, którzy 
przeprowadzają remont zapo
biegawczy lub dokonują szcze
gółowego przeglądu któregoś 
z oddziałów. Zakłady te pracu 
ją zamknięte na klucz.

Wzdłuż ścian sali ciągną się 
wielkie tablice, na których 
dniem i nocą jarzą sie różno
kolorowe punkciki. Małe ża
rówki sygnalizacyjne wmonto 
wane są w schemat tego lub 
innego agregatu, pieca, odcin
ka kopalni...

Wszystko, co wydarzy sie w 
przedsiębiorstwie, odległym 
niekiedy o dziesiątki kilome
trów od pulpitu kierownicze
go, odnotowywane jest przez 
czułe przyrządy i staje się wia 
dome dyspozytorowi. Wydaje 
on polecenia dyżurnym monte 
rom, informuje, dokąd należy 
się udać — powiedzmy — do 
oddziahi 18-b fabryki chemicz 
nej, gdzie „kaprysi" maszyna 
Nr 210.

„W dniu urodzin przesyłamy 
życzenia długich lat życia i 
pracy". — Taką depeszę otrzy 
mał człowiek, który ukończył 
100 lat! I nie uważał jej za 
kiepski żart. Jakże bowiem 
może to być żart, skoro dawno 
dowiedziono, że naturalna dłu 
gość życia ludzkiego wynosi 
120 do 150 lat? Tak długie ży
cie ofiarowała nam przyroda. 
A nauka uczyniła wszystko, co 
w jej mocy, aby tego daru 
przyrody nie zmarnować.

W tym celu trzeba było prze 
de wszystkim wynaleźć środ
ki, dzięki którym niemowlęta 
i dzieci rosłyby nie znając cho 
rób: ten, kto nie chorował w 
ciągu pierwszych 10 lat życia, 
łatwiej oprze się potem cho
robom. Przecież właśnie w 
dzieciństwie rozwijają się 
wszystkie organy, formują się 
duże półkule mózgu.

W pierwszym roku życia nie 
zwykle szybko rośnie gęsta 
sieć naczyń włoskowatych — 
cieniutkich rurek, doprowa
dzających tlen i substancje od 
tywcze do intensywnie pracu
jących komórek nerwowych. Ale 
naczynia włoskowate snują 
swą pajęczynę i w młodości i 
w wieku dojrzałym i w sta
rości. Im jednak człowiek jest 
starszy, tym wolniej się one 
rozwijają: oddziałuje na nie 
ujemnie każda, najlżejsza ne- 
wet choroba, przestają się one 

Trzy plony w ciągu roku
J. RAKITIN, doktór

Gigantyczne elektrownie 
nadwołżańskie dają całe stru
mienie taniej energii. Zrasza 
ona obfitym deszczem elek
trycznym również ziemię w 
szklarniach, inspektach i oran 
żeriach.

Dyżurny, wziąwszy walizecz 
kę z narzędziami, wsiada do 
śmigłowca i po kilku minutach 
ląduje na podwórzu fabryki, 
idzie do wskazanego oddzia
łu. A po krótkim czasie na tab 
licy dyspozytora, zapala się zie 
lone światełko — znak, że ma 
szyna została naprawiona i u- 
ruchomiona.

W kopalni-automacie, tam, 
gdzie są ku temu .odpowied
nie warunki, huczy pod ziemią 
płomień, zamieniający całe po 
kłady węgla kamiennego w 
użyteczny gaz. Dostarczony na 
powierzchnię ziemi, gaz ten 
służy jako surowiec dla prze
mysłu chemicznego i paliwo 
dla elektrowni. Tak wcieliło 
się w życie marzenie Dymitra 
Mendelejewa o wytwarzaniu 
gazu pod ziemią. W innych ko 
palniach pracują kombajny 
kierowane na odległość. W 
jeszcze innych „wydobywa" 
węgiel woda. Potężny stru
mień pod dużym ciśnieniem 
rozbija pokłady węgla i unosi 
go na powierzchnię. Nietknię
ty ręką ludzką, dociera do fa
bryki chemicznej. Tu w bez
ludnych oddziałach produkcyj 
nych automatyczne agregaty 
przekształcają węgiel w setki 
rozmaitych produktów — bar
wniki, benzynę, włókno sztucz 
ne, kauczuk, tworzywa plas
tyczne.

Któż,kieruje pracą agrega
tów, kto utrzymuje niezbędny 
reżim technologiczny? Specjał 
ne „myślące" maszyny elektro 
nowe, wykonujące najbardziej 
skomplikowane obliczenia »w 
ciągu ułamka sekundy. Uru
chamiają one urządzenia, któ 
re regulują natężenie płomie
nia, zwiększają lub obniżają 
ciśnienie wody, kierują pracą 
maszyn. Są to czujni kontrole
rzy, uważnie śledzący przebieg 
procesu produkcyjnego.

wówczas rozwijać, a nawet gi
ną. Mózg jest coraz gorzej od
żywiany, a co za tym idzie — 
coraz gorzej pracują jego ko
mórki nerwowe.

Nauka pokonała tego głów
nego wroga naszego życia. Wy 
naleziony został preparat biolo 
giczny, który można nabyć w 
każdej aptece. Preparat ten po 
budzą działalność najdrobniej 
szych rureczek mózgu, przedłu 
ża ich wzrost we wszystkich 
okresach życia, zapobiega ob
jawom miażdżycy tętnic i usu
wa je. A ponieważ komórki 
nerwowe otrzymują doskonały 
pokarm, znikły takie choroby, 
jak nadciśnienie, miażdżyca 
naczyń mózgu-i serca.

Ten „eliksir życia" regene
ruje naczynia włoskowate móz 
gu, chroni naczynia krwionoś
ne przed odkładaniem się wap 
na na ich wewnętrznych ścian 
kach. Eliksir oddziałuje nie 
tylko na centralny układ ner
wowy, .lecz także na cały orga 
nizm.

...Ale nie tylko ten preparat 
wynalazła nauka. Wspaniały 
wkład wniosła endokrynolo
gia. Możliwe się stało nie tyl
ko przeszczepianie ważnych 
dla życia gruczołów, lecz także 
ich odmładzanie przy pomocy 
odpowiednich preparatów hor
monalnych. I nie widzimy już, 
na przykład, ani ludzi siwych, 
ani łysych...

nauk biologicznych.

...W mroźny wieczór grudnio 
wy jedziemy za miasto. W bok 
od szosy spostrzegamy wysoki, 
biały słup światła, płynącego 
z niewielkich, lekkich budyń 
ków. Są to 'szklarnie. Wokół 

Moskwy i innych miast ZSRR 
powstaje ich coraz więcej.

„Fabryka" świeżych warzyw 
nie zna przestojów — pracuje 
przez cały rok. Uzyskuje się w 
niej trzy plony rocznie dzięki 
temu, że wykorzystuje się tu, 
obok światła słonecznego — 
światło lamp jarzeniowych, że 
stosuje się na szeroką skalę 
tzw. stymulatory — środki che 
miczne przyspieszające wzrost 
roślin. Nie zapomina się też, 
oczywiście, o nawozach mine
ralnych i organicznych, ani o 
całym kompleksie najnowo
cześniejszych zabiegów agro
technicznych.

Stymulatory, zamienione w 
gaz, stały się jeszcze łatwiej
sze w użyciu — wystarczy od 
kręcić kurki butli, — a nie
widzialny strumień popłynie 
w powietrze.

Oglądając grona pomidorów 
na krzaku, stwierdzamy, ze 
dojrzeją one za jakieś trzy ty 
godnie. Po co zatem zrywa się 
je już teraz? Wchodzimy do 
pomieszczenia, w którym skła 
da się dopiero co zerwane, me 
dojrzałe pomidory. Tu dojrze

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (III)

Zjawiska życia i śmierci
w przyrodzie żywej i martwej
ZJAWISKA ruchu, wzro

stu, rozmnażania itp. wy 
stępujące u istot żywych 

mają w pewnym sensie odpo
wiedniki w świecie nieorga
nicznym, są jednak i takie ce 
chy świata żywego, których w 
świecie nieożywionym doszu
kać się nie można.

Zamknijmy np. w szczelnym 
naczyniu (bez światła, wody, 
pokarmu i powietrza) zwierzę, 
roślinę i kawałek żelaza lub 
skały. Oczywiście roślina 1 
zwierzę bardzo szybko zginą, 
natomiast żelazo będzie mo
gło pozostawać w naczvniu 
przez nieograniczenie długi 
czas i nie ulegnie żadnej zmia 
nie. Sprawa przedstawia się a 
kurat. odwrotnie, jeśli roślinę, 
zwierzę i żelazo umieścimy w 
normalnych warunkach, a 
więc np. gdy zapewnimy ro
ślinie glebę, powietrze, światło 
itd. Okaże się, że w.tych wa
runkach organizmy żywe nie 
zmienią się, pozostaną tymi 
samymi organizmami. Nato
miast żelazo po dłuższym cza
sie ulegnie zniszczeniu, żarnie 
ni się w rdzę.

Z opisanych doświadczeń wy 
nika, że substancje nieożywio
ne nie tylko nie potrzebują 
do swego istnienia kontaktu 
ze środowiskiem, ale nawet 
mniej się zmieniają, mniej ni 
szczą w warunkach izolacji od 
środowiska. Przeciwnie, isto
ty żywo nie mogą istnieć bez 
kontaktów, bez wymiany ze 
środowiskiem. Istoty żywe 
ciągle coś pobierają ze środo
wiska i coś do niego wydala
ją. Np. zwierzę pobiera po
karm i tlen, a wydala dwutle
nek węgla, mocz, kał, pot itd. 
Roślina pobiera z gleby sub
stancje mineralne a z powie
trza tlen i dwutlenek węgla.

PRZEMIANA MATERII

Organizmy żywe żyją wła
śnie dlatego, że pobierają ró
żne substancje ze środowiska, 
zaś ciała nieożywione w wy
niku pobrania jakiejś substan 
cjl, tj. połączenia się z nią, 
przestają być sobą (np. żelazo 
pobierając tlen przestaje być 
żelazem, zamienia się w rdzę 
czyli tlenek żelaza).

Inaczej też odbywa się po
bieranie „pokarmu" przez or
ganizmy żywe, a przyrodę nie
ożywioną. Żelazo np. po pro
stu pobiera tlen, łączy się z 
nim; w ustrojach żywych na
tomiast Dobranie np. pokarmu 

wają one w przyspieszonym 
tempie. Gaz etylen rumieni je 
w ciągu 3 — 5 dni.

Chcecie może skosztować o- 
górków, wyhodowanych w 
grudniu? Są one smaczne, so
czyste i... bez ziaren. Nie mają 
też wcale ziaren pomidory, 
kabaczki, kawony.

Uważano, że kwiaty wielu 
roślin nie zawiążą owoców, je 
żeli nie zapyli ich pszczoła lub 
inny owad. Widzieliśmy jed
nak sad, który nie potrzebuje 
pszczoły i nie boi się wiosen
nego deszczu, zmywającego py 
łek z kwiatów. Sad ten oprys 
kuje się preparatem, który „za 
stępuje" pszczołę.

Nie uniknęły działania pre
paratów chemicznych także 
kwiaty. Zdołano np. wyhodo
wać georginie i tulipany o cu 
downym aromacie, wzmocnić 
zapach róż, zmienić barwę, 
kształt i wielkość niektórych 
kwiatów. A bukiet w wazonie, 
opryskany odpowiednim sty
mulatorem, nie zwiędnie po 
trzech dniach, lecz przetrwa 
co najmniej trzy tygodnie...

(„Ogoniok" Nr 1)

jest tylko etapem wstępnym. 
Pobrany pokarm ulega następ 
nie rozszczepieniu t)a prostsze 
związki chemiczne, które do- 
stają się do komórek i pobie
rane są przez nie.

W protoplazmie komórek 
związki są zużywane aioo na 
budowę ciała, albo ulegają dal 
szeniu rozkładowi, przy czym 
wydziela się energia, którą or 
ganiam zużywa na procesy ży 
ciowe. Rozkładowi ulegają zre 
sztą nie tylko związki pocho
dzące bezpośrednio z pokarmu, 
ale również związki wchodzą
ce w skład żywej protoplaz- 
iny. Rozkład, niszczenie żywej 
substancji zachodzi jednocze
śnie z jej budową, odtwarza
niem. Procesy rozkładu nazy
wamy dysymilacją, procesy bu 
dowy, syntezy — asymilacją. 
Dopoki organizm żyje, zacho
dzą w nim procesy asymilacji 
i dysymilacji, procesy wymia
ny ze środowiskiem.

Całość procesów zachodzą
cych w protoplazmie, proce
sów asymilacji i dysymilacji, 
nazywamy przemianą materii.

Komórki organizmu wyspe
cjalizowały się w różnych kie 
runkach. Jedne służą do tra
wienia, inne wytwarzają sub
stancje potrzebne organizmo
wi, jeszcze inne przewodzą 
bodźce. Ta specjalizacja komo 
rek pociągnę! a za sobą utratę 
przez nie samodzielności — 
np. komórka, która jest spe
cjalistą od przewodzenia bódź 
ców świata zewnętrznego, nie 
potrafi trawić pokarmu, mu
si korzystać z pomocy innych 
komórek.

NA CZYM POLEGA ŚMIERĆ 
ORGANIZMU

Kawałek ciała wycięty z or 
ganizmu ginie, gdyż komórki 
jego nie potrafią zdobyć po
karmu, strawić go, rozprowa
dzić itd. Co prawda do dziś 
jeszcze wierzenia religijne gło 
szą, że śmierć polega na roz
staniu się duszy z ciałem, że 
wycięty kawałek ciała ginie 
ponieważ traci kontakt z du
szą, która pozostaje w orga
nizmie. Zobaczymy co mówią 
na to badania naukowe. Otóż 
jeśli wyciętemu z organizmu 
kawałkowi ciała zapewnić sta 
ły dopływ tlenu oraz związ
ków pokarmowych, w takiej 
postaci, w jakiej dochodziły 
doń w organizmie, uchronić go 
od bakterii gnilnych itd., to

(Dokończenie z 1 str.) 
wiązuje jedynie egzamin pi 
semny z języka polskiego 
(dyktando) i z matematyki. 
Został zniesiony egzamin 
ustny z polskiego, który wy 
wolywał sprzeciwy zc wzglę 
dtt na zbytni wysiłek nerwc 
wy dziecka stającego po ras 
pierwszy w obliczu „komi
sji".

W klasie szóstej zmniej
szono ilość egzaminów z 8 
do 3. Zamiast 3 pisemnych i 
5 ustnych obowiązywać bę
dzie egzamin pis-mny i ust
ny z języka polskiego i ma
tematyki.

W klasie siódmej obowią
zują te same egzaminy, co 
w klasie szóstej oraz dodat
kowo egzamin ustny z hi
storii.

W klasie ósmej — egza
min pisemny i ustny z ję
zyka polskiego i matematy
ki.

W klasie dziewiątej ucz
niowie zdawać będą egza
min pisemny i ustny z pol
skiego i matematyki oraz 
ustny z geografii.

W klasie dziesiątej obo
wiązuje egzamin pisemny i 
ustny z języka polskiego o- 
raz ustny z matematyki, ję
zyka rosyjskiego i chemii.

Egzamin dojrzałości pozo- 
staje bez zmian, tzn. nadal

można go utrzymać przy ży
ciu bardzo długo — nawet kil 
kadziesiąt lat. Przy tym ko
mórki tego kawałka ciała asy 
miłują i dysymilują, rosną, 
mnożą się itp. Śmierć organi
zmu polega zaś na tym, że 
jeśli jakiś organ, jakąś grupa 
komórek, traci swoją spraw
ność, to odbija się to ujemnie 
na innej grupie komórek, któ 
ra korzystała z usług pierw
szej (lub na całych organach) 
i doprowadza wreszcie do 
śmierci.

Jak z tego widać, śmierć 
ma czysto materialne podłoże. 
Przyczyną jej jest zakłócenie 
normalnego przebiegu przemia 
ny materii.

Przemiana materii jest pod 
stawową cechą życia; z prze
miany materii wynikają wszy 
stkie inne, omówione wyżej ce 
chy żywych organizmów. 
Wszystkie procesy życiowe za 
chodzą kosztem energii, któ
ra powstaje w wyniku dysy
milacji.

Wzrost i podziały komórek 
zachodzą dzięki pobieraniu 
pokarmu i tworzeniu żywej 
substancji z jego składników, 
dzięki asymilacji. Chociaż 
więc zjawiska wzrostu zacho
dzą i w świecie nieożywionym, 
to jednak są one znacznie pro 
stsze, gdyż polegają na nagro
madzaniu sie takich samych 
cząsteczek. Wzrost organizmu 
żywego jest natomiast proce
sem bardzo złożonym. Czą
steczka pobranego pokarmu 
przechodzi ogromnie skompli
kowane przemiany zanim sta
nie się składnikiem żywej pla 
zmy i spowoduje jej wzrost.

Z całego tego przeglądu cech 
żywej materii widać więc, że 
zjawiska życiowe, nawet te, 
któro są podobne do zjawisk 
zachodzących w przyrodzie 
martwej, są od tych ostatnich 
znacznie bardziej skompliko
wane. Jednakże wszystkie one 
nie są niczym cudownym, tłu 
maczą się po prostu wysoką 
organizacją materii.

mgr ZDZISŁAW KAJAK 
asystent

Zakładu Ekologii PAN 

obowiązuje egzamin pisem
ny i ustny z języka polskie
go i matematyki oraz ustny 
z historii, nauki o Kbnstyfu 
cji, fizyki i biologii.

Wraz ze zmniejszeniem 
ilości egzaminów nastąpiło 
w tym roku racjonalniejsze 
rozłożenie ich terminów. 
Wszystkie egzaminy w kla
sach V—X będą zakończone 
do *2 czerwca. Młodzież z 
klasy jedenastej, która zda 
waó będzie egzaminy pisem 
ne w dnlcch 16 i 17 maja, 
zapewnione: będzie miała kil 
kanaście dni'polnych przed 
egzaminami ufnymi (egza
miny ustne odbywać się bę
dą od 30 maja do .11 czerw
ca). Czas ten będzie mogła 
wykorzystać na przygoto
wywanie się do egzaminów 
ustnych oraz na załatwie
nie przyjęć na wyższe 11- 
czelnie. \

Nowa organizacja egzami 
nów odciąży nauczycieli od 
nadmiernych obowiązków 
w gorącym okresie przedwa 
kacyjnym, pozwoli im wni
kliwiej ocenić pracę ucz
niów, radom pedagogicznym 
zaś umożliwi przeprowadzę 
nie lepszej niż dotychczas 
analizy pracy szkoły.

Oczywiście, samo zarzą
dzenie, choćby najsłuszniej
sze. nie zdoła usunąć wszel
kich trudności i braków, ja
kie wyłaniają się w związ
ku z przygotowaniem ucz
niów do tej dorocznej pró
by sił. Aby egzaminy na
prawdę spełniły swe zada
nie, aby stały się skutecz
nym narzędziem w walce o 
coraz lepsze wyniki naucza 
nia, potrzebne jest stworze
nie wokół egzaminów odpo
wiedniej atmosfery, przy
zwyczajenie uczniów do my 
śi* o egzaminie nie jako o 
koszmarze, ale jako o ko
niecznym sprawdzeniu ich 
całorocznych wysiłków. \

Pomocnikami szkoły w 
walce o wyniki nauczania 
są ZMP i harcerstwo. Cho
dzi o to, by te organizacje > 
młodzieżowe zerwały ze złą 
tradycją zrywów przedegza 
minacyjnych, polegających 
na tym, że na kilka tygodni 
przed egzaminami koncen
trowały swój wysiłek na 
podciągnięciu uczniów w 
nauce. Trzeba, żeby te or
ganizacje stale mobilizowa
ły młodzież do uczciwej, 
równomiernie rozłożonej na 
cały rok pracy szkolnej. Je
śli w ten sposób pojmą swój 
obowiązek, wówczas po
ważnie przyczyni,-, się do su 
miennego przygotowania 
młodzieży do egzaminów, 
do podniesienia poziomu na 
uczania w szkole.

Zadaniem komitetów ro
dzicielskich jest nie tylko 
wczesno poinformowanie r' 
dzlców o organizacji tego
rocznych egzaminów, ale 
wskazanie im, jak w kon
kretny sposób, poprzez wła 
ściwą organizację pracy do
mowej ucznia, poprzez czu
wanie nad sumiennym od
rabianiem lekcji, mogą oni 
pomóc szkole w przygo
towaniu dzieci do egzami- 
n ów.

Chodzi o to, aby młodzież 
traktowała egzaminy nie 
tylko jako naturalno zjawi
sko w życiu szkolnym, ale 
jako ukoronowanie swych 
całorocznych wysiłków.

(M. M.)

Kierowanie na odległość
W. TRAPEZNIKOW — dr nauk technicznych.

TO, o czym piszemy, w rze 
czywlstości jeszcze nie 
istnieje. Nie można jesz
cze podać dokładnej da
ty wydarzeń, które 

przedstawione tu zostały jako 
realne fakty. Nie są to jednak 
mrzonki, lecz przewidywania,

znajdujące oparcie w tym, co 
nauka już osiągnęła.

Zamieszczając poniżej wy
wiady, przeprowadzone przez 
tygodnik „Ogoniok" z wybit
nymi przedstawicielami nauki 
i techniki radzieckiej, oddaje- 
my głos... przyszłości.

Eliksir życia
B. KŁOSOWSKI, członek-korespondent Akademii Nauk 

Medycznych ZSRR.



Sztuka walczącego Meksyku
Nie wiedziałem, com ukochał bardziej, czy wykopaliskową 

starożytność tych twarzy, co zachowały 
intensywność nieubłagany ch kamieni, 
czy nową różę, wyhodowa nq 
przez ręce Jeszcze wczoraj krwawiące.

JAKŻE mało znamy Mek
syk, rozległy kraj mię
dzy dwoma oceanami. 

Jak mało znamy dzieje dum
nego narodu meksykańskiego 
O wielkim sercu, miłującego 
■wolność i sprawiedliwość, wal 
czącego o nie przeszło cztery 
wieki. Kiedy 450 lat temu 
morderczy wiatr przywiał ku 
brzegom Veracruz okręty hisz 
pańskich konkwistadorów — 
Kwitnące państwo Indian ry
chło przeobraziło się w krew 
1 popiół, a z wielotysięcznych 
plemion Mayów, Tolteków 
i Azteków .... zostały jedy
nie kości sztywno poukładane 
w kształcie krzyża na większą 
chwałę Boga i ludzi".

Ale z tych kości, z tej krwi 
1 popiołu, wykarmione cia
łem zmarłych, torturowanych 
i umęczonych wzrosło drzewo 
nieustannej zawieruchy, „drze

LEOPOLD MENDEZ - ROZSTRZELANIE, linoryt

Wo pięść i drzewo ogień" — 
pisze wieszcz narodów Ame
ryki Łacińskiej, Pablo Neru
da. A liśćmi tego drzewa lu
du nazywa jego bohaterów. 
To przede wszystkim narodo
wi bohaterowie Meksyku, 
przywódcy powstania chłop
skiego 1810 roku — Hidalge 
i Morelos, wielki demokra
ta i reformator — Juarez, któ
rego „trzecią ręką była nie
zachwiana dobroć", a wresz
cie ci, co czerpiąc natchnienie 
z walki rosyjskiego proleta
riatu „ziemię dzielili karabi
nem" — Zapata i Villa, wo
dzowie i męczennicy rewolu
cji chłopskiej 1910—1917 roku.

Mało znamy Meksyk. Ale 
kiedy dziś w Polsce poznaj e- 
my sztukę meksykańską — 
przed naszymi oczami . roz
dziera się jak gdyby jakaś za
słona, odkrywamy naród tak 
niespodziewanie bliski, jak 

JOSE CHAREZ MORADO - Do kamieniołomów

byśmy od dawna się z nim 
przyjaźnili, jak byśmy żyli od 
niego nie dalej, jak na odle
głość bratersko wyciągniętej 
ręki. Bo współczesna sztuka 

meksykańska, sztuka Frontu 
Narodowego Sztuk Plastycz
nych Meksyku jest tak głę
boko narodowa i ludowa, że 
musi przemówić zrozumiałym 
językiem do wszystkich naro
dów, wśród których żyją idee 
wolności.

To sztuka, która ma wspól
ny krwioobieg z narodem, 
żyje życiem narodu, oddycha 
tym samym powietrzem, co 
naród, miłuje to, co miłuje 
naród. To sztuka natchniona 
przez Hidalgo, Morelosa, Jua
reza, Zapatę i Villę, antyob- 
szarnicza, antykapitalistyczna, 
antyimperialistyczna, przepeł 
niona nienawiścią ku prawom, 
które uchwaliły: „Dla boga
czy pełny stół. Śmiecie dla 
biednych. Pieniądze dla boga
tych. Dla biednych praca. 
Dla bogaczy piękny dom. Sza 
łasy dla biednych. Przywilej 

dla wielkiego złodzieja. Wię
zienie dla tego, co ukradnie 
bułkę. Paryż, Paryż dla pani- 
czyków. Dla biednego kopal
nia, pustynia". (Neruda).

Wystawa w Warszawie, zor
ganizowana przez Front Naro
dowy Sztuk Plastycznych Mek 
syku, obejmuje około 400 
dzieł malarstwa 1 grafiki. W 
wystawie biorą udział wielcy 
mistrzowie plastyki meksykań 
skiej, założyciele Frontu, któ
ry przed 34 laty zapoczątko
wał erę odrodzenia i niebywa 
łego rozkwitu tej plastyki. U- 
czestniczą w wystawie rów
nież założyciele powstałej w 
1937 roku Pracowni Grafiki 
Ludowej, która w 1953 roku 
za swą wspaniałą twórczość 
otrzymała Międzynarodową 
Nagrodę Pokoju. Wystawiają 
swe prace także malarze naj
młodszego pokolenia i studen
ci uczelni artystycznych.

Prot Tgnacio Marąuez Ro- 
diles, meksykański krytyk 
sztuki, pisze o tej wystawie: 
„Staraliśmy się ukazać jak 
najwięcej prac, by społeczeń

stwo polskie poznało Meksyk 
i jego lud, a nade wszystko 
stawialiśmy chęć wyrażenia 
naszych serdecznych uczuć 
dla narodu polskiego, chęć 
wyrażenia naszej solidarności 
z jego olbrzymim wysiłkiem 
tworzenia nowego, lepszego 
życia; wyrazem naszego hoł
du dla Polski i dowodem na
szej przyjaźni jest dar Frontu 
Narodowego Sztuk Plastycz
nych dla narodu polskiego — 
portret Hidalgo Wyzwoliciela, 
pędzla Alfredo Zalce",

EZEGUIEL NEGRETE - Siew

Portret Hidalgo, ofiarowa
ny Polsce, otwiera tę wysta
wę, którą niełatwo opisać — 
tak jest odmienna od tego, coś 
my kiedykolwiek oglądali. 
Przedstawia sztukę nieporów- 
nalną ze sztuką innych naro
dów. Uderzające cechy naro
dowej formy plastyki meksy
kańskiej, to przede wszyst
kim olbrzymia zwartość, pre
cyzja kompozycji i rysunku, 
ostro zaznaczone linią i barwą 
kształty, koloryt całkowicie 
podporządkowany treści obra 
zu, dążenie do jak najwięk
szej prostoty formy, do maksy 
malnego uproszczenia przy 
jak najbogatszej treści, co czę 
sto prowadzi do wypowiedzi 

IGNATIO AOUIRRE — Łapała (drieworyt 1927)

przez przenośnię, przez sym
bol.

Współczesna plastyka mek
sykańska obficie czerpie z 
prastarej tradycji monumen
talnej, pełnej ekspresji sztu
ki dawnych Indian, a jedno-’ 
cześnie z całej meksykańskiej 
sztuki ludowej, z ludowej 
symboliki, z wyobraźni i fan 
tazjl ludu. Chce ona bowiem 
przemawiać — i przemawia 
do ludu. Plastyka jest dla 
narodu meksykańskiego tym, 
czym dla innych narodów li
teratura narodowa — wielką 
szkołą świadomości narodo
wej i społecznej, szkołą wal
ki. Dlatego ulubioną forma

krywamy to samo źródło wlel 
kości: humanizm, miłość czło 
wieka, wiarę w człowieka, w 
zwycięstwo życia, które dla 
wielu narodów jest jeszcze tra 
giczną, krwawą niewolą pod 
rządami imperialistycznego go 
lema. Również i sztuka mek
sykańska kruszy jego kamien
ny łeb, sztuka, co wzrasta ra
zem z drzewem wolności na
rodów amerykańskich, o któ
rym Neruda napisał: „Choć 
zalewa go burzliwa czarna wo 
da naszych czasów, maszt się 
jego w górze chwieje niby 
berło ludu władzy".

Barbara Olszewska

wypowiedzi plastyki meksy
kańskiej jest malarstwo ścień 
ne, dla wszystkich dostępne, 
najszerzej oddziaływające. Nie 
stety, nie możemy go oglą
dać na warszawskiej wysta
wie w oryginale — pojęcie 
o nim dają nam tylko fotogra 
fie. Ale i w malarstwie szta
lugowym wyczuwa się ów 
ton płomiennego przemówie
nia malarza do mas, rozmo
wy z ludem artysty, który 
tworzy tylko dla ludu.

Sztuka walczącego Meksy

ku — to jedno z najwybitniej 
szych zjawisk współczesnej 
sztuki światowej. I obecna 
wystawa sztuki meksykań
skiej w Polsce jest dla nas nie 
tylko wielkim przeżyciem po
znawczym i estetycznym. To 
jeszcze jedna lekcja niezbitej 
prawdy: tylko wybitnie naro
dowa, ludowa, walcząca sztu 
ka jest wielką sztuką między 
narodową. Tylko z żarliwości 
ideowej rodzą się dzieła żar
liwe, a zarazem artystyczne. 
Plastyka meksykańska pod 
wieloma względami różni się 
od plastyki radzieckiej, two
rzy ją inny naród na innym 
etapie historycznym. A prze
cież w jednej i drugiej od-

Gromadzkie świetlice 
muszq 

pracować intensywniej
KIEDY kierownik świetlicy 

gromadzkiej dowiedział 
się, że przyjechał ktoś 

z miasta, zjawił się od razu 
z prośbą: gdybyście tak mogli 
pomóc nam sprowadzić tro
chę brystolu na gazetki ścien
ne i dekoracje. Spytałam, czy 
to jest rtajwiększa bolączka 
świetlicy. Odpowiedział, że 
najgorzej z tym brystolem, no, 
a z innymi sprawami to już 
sobie sam poradzi. Zaczęliś
my rozmawiać o tych innych 
sprawach, najpierw w świet
licy - ale po dwudziestu minu 
łach tak zmarzłam, że trzeba 
było przenieść się do gospo
dy ludowej na herbatę. Mój 
rozmówca przyznał, że w 
świetlicy w ogóle się nie pali 
i dlatego nikt do niej nie 
przychodzi. Ale liczy na frek
wencję, kiedy się ociepli, no 
wiosnę; chce już właśnie 
świetlicę odpowiednio przygo
tować. No, i w końcu, oczy
wiście, nietrudno było nam 
dojść do zgodnego wniosku: 
że z brystolem to już on so
bie sam poradzi, ale z wszyst
kimi innymi sorawami - nie.

Gdy wieczorem przejeżdża 
się przez wsie — w którymkol
wiek powiecie — i napotyka 
się ciemne okna, to w wielu 
wypadkach można z góry po
wiedzieć — o, tu właśnie jest 
świetlica. Ogromna ilość św i* 
tlić gromadzkich straciła w 
tym roku bezpowrotnie najle
pszy sezon pracy świetlicowej 
— zimę. Tego Już nie da się. 
oczywiście, odrobić, ale trzeba 
ustalić, gdzie tkwią przyczyny 
zla i jak Je usunąć.

Ustalmy zatem najpierw, kto 
Jest właściwie gospodarzem 
świetlicy gromadzkiej i kto od 
powiada za zapewnienie jej 
odpowiednich warunków dzia
łalności? Gospodarz Jest ten 
sam, co i całej wsi: gromadz
ka rada narodowa. Do niej na 
leży organizacja całokształtu 
życia kulturalnego we wsi, za
bezpieczenie mu właściwych 
podstaw materialnych, a Jedno 
cześnie — właściwej atmosfe
ry, właściwej treści. Powiedz
my sobie od razu:, to niezwy
kle trudne zadanie, chyba jed 
no z najtrudniejszych w ogóle 
zadań gromadzkiej rady.

We wspomnianej rozmowie 
o brystolu - jakże typowej i 
charakterystycznej - okazało 
się, że bolączki świetlicy - z 
brystolem i opałem włącznie 
- mają wspólne źródło. Jest 
nim brak orientacji w kompe
tencjach, brak doświadczenia 
gromadzkiej rady narodowej, 
brak dostatecznej znajomości 
właściwej jej pracy, treści i 
formy we wszystkich zresztą 
dziedzinach,

Odpowiedzialnym gospoda
rzem gromadzkiej świetlicy jest 
gromadzka rada narodowa. 
Ale jeśli w tym roku świetlice 
gromadzkie na ogół pracują 
słabo - nie wińmy wyłącznie 
rad gromadzkich. To przecież 
dopiero pierwsze miesiące 
ich działalności, które dowio
dły niewątpliwej dobrej woli, 
ofiarności, szczerego wysiłku 
tysięcy najlepszych chłopów, 
opanowujących trudną sztukę 
rządzenia. Należy im się bez
względnie pomoc. I właśnie 
dlatego nowa uchwała pre
zydium rządu w sprawie 
wzmocnienia działalności kul
turalno-oświatowej rad naro
dowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem wsi — ogni
skuje uwagę na powiatowych 
radach narodowych, stawia im 
największe wymagania, naj
silniej blje za dotychczasowe 
braki i błędy - powiatowe, 
a nie gromadzkie rady naro
dowe.

Gromadzka rada narodowa 
ma nie tylko prawo, ale i obo 
wiązek zażądania pomocy po
wiatowej rady.

Prezydia PKN miały do tej 
pory przeciętnie 1 — 2 pra
cowników kulturalno-ośwlato- 
wycn. Lekceważenie tych za
gadnień znalazło wyraz w tym, 
że pracowników kulturalno-o
światowych zepchnięto do nai 
niższych grup uposażenia. Jas
ne, że to lekceważone i źle 
płatne miejsce, zajmowali lu
dzie nieodpowiedni, mniej wlę 
cej w 70 procentach nie na po 
złomie, bez pojęcia o sprawie, 
bez autorytetu. I cl zresztą nic 
zajmowali długo tych stano
wisk. Olbrzymia płynność kadr 
„kulturalno-oświatowych" (tak. 
nawet tych w cudzysłowie kul 
turalno-ośw tatowych) uniemo
żliwiała jakąkolwiek pracę nad 
nimi, szkolenie, rozwój. Nieje
den kierownik świetlicy czy 

biblioteki gromadzkiej wracał 
z powiatu, dokąd udał się po 
radę i pomoc, głęboko rozcza
rowany.

A przecież przy stałym, 
ogromnym rozwoju sieci pla
cówek kulturalnych na wsi - 
samych świetlic gromadzkich 
jest ponad 10C00 - przy sta
łym, olbrzymim wzroście po
trzeb kulturalnych - niespo- 
sób centralnie kierować ży
ciem kulturalnym wsi. Musi 
zostać wzmocniony aparat te
renowy, a przede wszystkim 
główny, naturedny punkt opar 
cia dla wiejskiego aktywu kul 
turalno-oświatowrgo - wydzia
ły kultury prezydiów powiato
wych rad narodowych. Tym wię 
ksze spoczywają na nich obo
wiązki, że została poważnie o- 
graniczona liczba placówek 
kulturalno-oświatowych Zwią
zku Samopomocy Chłnoskiej, 
że zlikwidowane zostały po
wiatowo rady związków zawo
dowych.

A więc w prezydiach PRN 
muszą się znaleźć działacze 
i instruktorzy kulturalno-oświa 
towi z odpow^dnim wykształ
ceniem, wyrobieni portycznie, 
doskonale zorientowani w no- 
trzcbach kultura'nych wz!. na
stawieni zasadniczo na prn-ę 
w terenie, w aromadach. Czy 
maia pracować za gromad’’-*! 
radę? Bynajmniej, trzeba tri- 
ko wyciągnąć pomocną rękę 
do wiejskiego aktywu kultural 
ncao, stworzyć aktyw tam, 
gdzie go jeszcze nie ma. o 
przede wswsfkim uczyć, 
uczyć gromadzką rade naro
dową, gprpndorza wsi, co to 
znaczy - kultura. te to nie 
spmwą zabawy — a snrawo 
polityki i idecingii. Że n’e 
chodzi o rozrywkę — lecz o re 
woluełę ku!*vrolną. Że wszyst
kie ośrodki kultury no wsi mu- 
s»ą Iwć ośrodkami wychowa- 
nia socjalistycznego.

Wymieniona uchwała prezy
dium rządu z 12 luteRB tego ro 
ku przewiduje materialne za
bezpieczenie rozwoju aparatu 
kulturalno - oświatowego rad 
narodowych poprzez znaczne 
zwiększenie liczby etatów i 
funduszu plac, głównie w po 
wlatowych radach narodo
wych. Muszą napłynąć do nlcn 
odpowiednie kadry, przygoto
wane 1 fachowo 1 politycznie 
— absolwenci szkół artystycz
nych. kursów kulturalno-oświa 
towych. Musi raz wreszcie u- 
stać płynność tych kadr. Mu
szą one zdobyć sobie właściwy 
autorytet. Muszą zainlcłować 
nową, wzmocnioną ofensywę 
kultury na wieś, ożywić wal
kę, która ostatnio nieco przy
gasła.

Oczywiście, że sama uchwa
la 1 wytyczone przez nią prak
tyczne posunięcia nie przesą
dzą, Jak się ta ofensywa poto
czy. Ostateczny wynik zależy 
od kierownictwa politycznego 
radami narodowymi, od pow*a 
towych 1 wojewódzkiego korni 
tetów partyjnych, od ich sek
torów kultury. I tu trzeba po
wiedzieć, te za dotychczasowy 
zły stan kadr kulturalnych w 
gromadzkich i powiatowych ra 
dach narodowych ponoszą 
współodpowiedzialność komite
ty partyjne. Przecież to w pew 
nej mierze I od nich rady na
rodowe nauczyły się odsuwać 
zagadnienia kultury i oświaty 
na ostatni plan, umniejszać icn 
wagę w porównaniu z innymi 
problemami, szczególnie gospo 
darczyml, takimi, jak np. na 
wsi — skup, kontraktacja, siew. 
A czyż i te problemy nie zale
cił właśnie od wyników walki 
o nowy typ światłego, świado
mego, kulturalnego obywatela 
wsi, takiej walki, Jaką jest na
sza rewolucja kulturalna?

Dzięki uchwale powstała 
nowa szansa wzmocnienia ży
cia kulturalnego wsi, która 
zresztą nie jest niczym innym, 
jak jednym z wielu konsekwen- 
tnych posunięć w dziedzinie 
naszej polityki kulturalnej. 
Trzeba dołożyć wszelkich sił, 
żeby tę szansę w pełni wyko
rzystać, żeby okna wszystkich 
świetlic wiejskich rozjarzyły 
się światłem, żeby świetlice 
gromadzkie rozbrzmiały gwa
rem. W gromadzkich radach 
narodowych są tysiące ludzi 
netnych zcoału i energii, Są
dzą oni często, ż? sobie sami 
poradzą - mimo to trzeba im 
pospieszyć z pomocą, ułatwić 
pracę, by szybciej i głębiej 
zrozumieli swoje trudne, wiel
ki* i pilne zadania.

B. O.



WŁ. MAJAKOWSKI

Chuligaństwo
Ledwo 

słońce
pożogą szklaną

spłynie
za nieme fabryczne mury.

Już jęczą t
miast krańce

od chuliganów,
których 

w krąg
rozpełzły się chmury.

Zobaczy Ich człowiek —
i szast do domu!

Znajdź się tylko
w takiego łapkach!

Jui oni
nie przepuszczą

nikomu —
mężczyzna to.

kobieta,
czy elektryczna lampka.

„Ej. panienko!
Odprowadzę może..."

Świetlica?
Po co?!

Prysnęlo szkło z brzękiem.
Nie podoba się?

W plecy go nożem!
Zęby policzyć!

Zwichnąć mu szczękę!
Łeb

rozpycha
w^rzany opar.

Spłaszczył do reszty
myśl,

i tak płaską.
A y\tv.^frr.e

rabie Już nawet nie topór:
mlbon toporów —

przekleństw
i wrzasków

Robołn'ku
czyż w tych

krew nasza r' ■>?!
Czy tnklrr

dasz córki swe młode?!
Pók: cząs leszcze —

zrób Już raz koniec
z tym rozwrzesrczanym, 

z tynj brudnym wrzodem!

in r. PRZEŁOŻYŁ: A. STERN

Kierownik PGR Kladno (zespól Strzepowo, pow. 
K zalln) St-nlslaw Wojnowskl lubi duto za duto 
wypić i nie Interesuje się wiele powierzonym jego 
plrczy gospodarstwem. Totet skutki pijaństwa kie
rownika są opłakane. Nie zebrano w całości słomy 
i siana, zmarnowano na polu część ziemniaków. 
Konie, świnie i krowy w tym PGR dosłownie 
chwleją się z głodu.

— Dotychczas myślałem, żechwiejemy się z głodu z winy 
naszego kierownika, ale przecież i on biedaczek musi mało 
jadać skoro nie może ustać na własnych nogach.

Spółdzielnia produkcyjna w Tymlenlu (pow. Ko
szalin) boryka się z wieloma powatnyml trudnoś
ciami. W okresie ub. roku odbyło się w tej spół
dzielni kilkanaście zebrań ogólnych. Nie było jed
nakie wypadku, by na którymś z tych zebrań o- 
becnl byli towarzysze z POM-u w Dobrzycy, KP, 
Prezydium PRN czy tet PZR w Koszalinie. Jeśli 
ktoś z POM-u lub „powiatu** przyjeidta do Tymle- 
nia to tylko na „5 minut**. ■

— Stasiek! Wypuśćmy powietrze z opony, bo przedsta
wiciel z powiatu zabiera się już do odjazdu, a nasz prze
wodniczący nie wszystko jeszcze zdążył mu powiedzieć.

NARADA
Najpierw zabrał głos wice

dyrektor zjednoczenia PGR w 
Wałczu. Zabrał i nie oddał go 
nikomu przez dobre parą go
dzin. Wygłaszał referat. Potem 
zarządzono przerwę i „wezwa 
no“ obecnych do dyskusji.

Ale dyrektorzy zespołów, a- 
gronomowie, starsi mechani
cy, sekretarze KZ i przewod
niczący rad zakładowych mil
czeli uparcie. Milczeli rów
nież: przedstawiciel Cęntralne 
go Zarządu PGR — Koszalin, 
przedstawiciel Ministerstwa 
PGR, przedstawiciel Wydziału 
Zatrudnienia Prez. Woj. RN, 
przedstawiciel Prezydium 
PRN 1 jeszcze paru innych 
przedstawicieli.

Wtedy wstał sekretarz KP 
do spraw PGR i zaapelował 
do zebranych o udział w dy
skusji, jako że było nad czym 
dyskutować, bowiem narada 
dotyczyła przygotowań do sie
wu wiosennego.

Najpierw wstał sekretarz je 
dnego z KZ. Przemówienie 
swoje rozpoczął od analizy sy 
tuacji międzynarodowej. Po
tem zamierzał przejść do oce
ny sytuacji gospodarczej w 
kraju, a z kolei do omówienia 
danu przygotowań do wiosen 
lej kampanii siewnej w kra
ju, województwie, powiecie i 
wreszcie w swoim zespole 
PGR. Tak go jednak zaabsor
bowała sytuacja międzynaro
dowa, że zapomniał o siewie. 
Toteż przemówienie swoje za
kończył na Apelu Światowej 
Rady Pokoju. Zebrał oklaski 
i usiadł.

Po nim wstał drugi, trzeci...

I oni udowodnili, że się nieźle 
orientują w polityce między
narodowej. A przy omawianiu 
tak ważnych zagadnień — ja
koś niezręcznie byłoby mó
wić o ziarnie siewnym, nawo
zach, orkach i harmonogramie 
prac wiosennych. Toteż prze
mówienia swoje ograniczyli 
do wyżej wspomnianych pro
blemów polityki światowej. O- 
klaski potężniały po każdym 
przemówieniu, a przy ostat
nim zerwała się prawdziwa 
burza. Ostatni z sekretarzy 
mówił na temat praw narodu 
chińskiego do Taiwanu.

Potem nastąpił nieprzyjem
ny zgrzyt. Kierownik gospodar 
stwa Kotuń (zespół Nowy 
Dwór) — popełnił gruby nie
takt. Można by jeszcze wyba
czyć, że mówił o tym jak je
go PGR jest przygotowany do 
siewu, ale po co skarżył się, że 
robotnikom nie wypłacono pre 
mii za przekroczenie planu u- 
rodzaju buraków cukrowych? 
Toteż jego wystąpienie skwi
towano ponurym milczeniem. 
Ani jednego oklasku.

Sytuację uratował agronom 
zespołu PGR Debrzno ob. Sza 
frański, który wprawdzie ogól 
rikowo powiedział coś niecoś 
na temat prac wiosennych udo 
wadniając przy tym, że w ogó
le nie orientuje się co się dzie 
je w zespole, ale za to bar
dzo ładnie mówił o sprawach 
międzynarodowych.

I potem wszyscy się rozeszli 
zadowoleni z tak udanej na
rady.

wg. koresp. 
lana Trzaskowskiego

JASZ

Winny bez winy
W PEWNYM mieście, niezbyt 

wielkim, ale też niezbyt 
małym, zawołano pewnego 

zwykłego towarzysza do pewnego 
odpowiedzialnego towarzysza.

Krewnych zagranicą nie ma
cie? - zapytał odpowiedzialny 
zwykłego, wertując jego teczkę 
personalną.

— Co to, to niel - odpowiedział 
radośnie i dumnie zapytany.
- W aparacie ucisku, tego...
- W granatowej policji, w ka

drze zawodowej wojska sanacyj
nego nie służyłem, do NSZ, WiN 
lub do innych organizacji reak
cyjnych nie należałem, z okupan
tem ani ja, ani nikt z moich krew 
nych nie współpracował, karany 
nie byłem I

— Tak... Tak... Dobrze. No więc, 
towarzyszu, zdecydowaliśmy po
wierzyć wam stanowisko szewca. 
Czy podołacie?
- Nie wiem, czy podołam - 

skromnie opuścił oczy towarzysz.
— Tylko bez paniki, towarzyszu! 

Trudności trzeba pokonywać i 
zwalczać. Nie takie trudności po
konywaliśmy. Z czego się robi 
but? Wiecie na pewno! Z jakich 
części się składa but? - Też! A 
teraz proszę mi powiedzieć — do 
czego będziecie się przyczyniać, 
podnosząc na coraz to wyższy po
ziom produkcję butów?
- Do przyspieszenia naszego 

marszu ku socjalizmowi i do 
utrwalenia pokoju światowego!

— No, widzicie. Zdajecie sobie 
sprawę z najważniejszego, doce
niacie i rozumiecie. Świadomość 
klasową macie, kręgosłup poli
tyczny też. W razie czego pomo
żemy wam.

Od pamiętnej rozmowy minął 
miesiąc. Odpowiedzialny towa
rzysz posłał swego pomocnika,

aby dowiedział się o postępach 
nowomianowanego szewca i wie! 
ce był zasmucony, gdy go poin
formowano, że cała skóro w war
sztacie jest pocięta, ale, niestety, 
ani jednego buta z tej skóry uszyć 
nie można.

Zwołano więc poważne zebra
nie. Przeprowadzono z szewcem 
poważną rozmowę, skrytykowano, 
a ponadto uprzedzono o przy
krych konsekwencjach, gdyby nie 
nastąpiła poprawa.

Minął miesiąc — skórę znów 
pocięto, lecz uszyto tylko jeden 
but; nie pasował on ani na le
wą, ani na prawą nogę.

Więc zawołano szewca na jesz 
cze bardziej poważną rozmowę; 
przybył na nią oprócz odpowie
dzialnego towarzysza, towarzysz 
jeszcze bardziej odpowiedzialny.

— Krewnych zagranicą nie ma
cie? - zapytał bardziej odpowie
dzialny towarzysz. — W aparacie 
ucisku, NSZ, z okupantem?... A 
czy wiecie, jak odpowiedzialne 
zadanie wam powierzono?

Nie miał. Nie służył. Nie współ 
pracował. Doceniał.

Odpowiedzialny i bardziej od
powiedzialny towarzysz zamyślili 
się.
- A czy z odchyleniem prawi- 

cowo-nacjonalistycznym nic nie 
mieliście wspólnego? — zapytał 
bardziej odpowiedzialny, ostro 
spoglądając przy tym na szewca.

— Ależ skąd II — podła pełna 
lojalnego oburzenia odpowiedź.

Długo jeszcze błąkano się w 
ciemnościach, lecz nogle pewne
go pięknego poranka znany nam 
już odpowiedzialny towarzysz do
szedł do genialnego wniosku. 
Sprawdził i stwierdził.

Szewc po prostu nie umiał szyć 
butów — nigdy nie był szewcem Ił 

W. STYCZYŃSKI

W Korzybiu (pow. Miastko) Jest duża sala nale
żąca obecnie do GS w Barcinie. Sala ta nie remon
towana 1 nie zabezpieczona przed wpływami atmo
sferycznymi, znajduje się w opłakanym stanie. 
Chclell ją wziąć pod opiekę miejscowi kolejarze, 
ale nie zgodzono się na to, mimo, że pracownicy 
PKP zamierzali wyremontować salę własnym kosz
tem. z koresp. K. Bartosika

W barcińskim GS-ie panuje zasada
„Mądry ten co sam nie zje i drugiemu nie da".
Lecz powiem (chociaż nie wiem na kim sią to skrupi):
— Nie mądry ją ułożył, lecz ktoś bardzo głupi.

Drzazga życzy:

SZOFEROM:
Zimnej łaźni, jaka spotyka na ulicy wie 

lu mieszkańców Koszalina.

KIEROWNIKOWI ZAKŁADÓW WOD
NO-KANALIZACYJNYCH W KOSZALI
NIE:

Braku dopływu wody w takim właśnie 
momencie.

PRACOWNIKOM ZOM I DOZORCOM 
DOMOW.

SOBIE:
Więcej wnikliwości w wykrywaniu bra

ków i niedociągnięć utrudniających nasze 
powszednie życie oraz... większego dowci
pu.


